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PREKIJMERATA WYNOSI:
we Lw ow ie :

miesięcznie S  korony, za dwurazo- 
wą dost. do domu dopłaca się 6© h.

na gironincyi:
rocznie 26 k. 40 li. z 2-krotną wys. 32 k. —i. 
kwartał. 6 „ 60  „ „ „ 8 „ — „
mleslęcz. 2 „ 20 „ „ „ 2 „ 70 „
W Niemczech: miesięcznie . 41 kor. 
W i liny cli krajach „ . 6  „
Prenumeratorzy Słowa Polskiego 

płacą za W ick XX. 1  kor.
Każda zmiana adresu 40  h.

O G Ł O S Z E I N I A :
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz gar­
mondem 80 li., małe ogłoszonia za 

wyraz 6 łi., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . 6  h.
na prowincyi. . , 8  „

Adres: „S łow o P o ls k ie "  . 
L w ów , u l. O korążozyzny 1. 17.
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w y c h o d z i  2  r a s y  d z i e n n i e .

Westchnienia Europy.
Wybornie redagowany miesięcznik krakowski 

K rytyka  urządził międzynarodową ankietę o sprawie 
polskiej. Na ręce około 500 wybitnych europejskich 
uczonych, polityków i artystów rozesłał kwestyona- 
ryusz, obejmujący cztery treściwe pytania:

1. Czy cywilizacya polska je s t obojętna, Lubnie, 
dla postępu Europy zachodniej?

2. Czy w dzisiejszych warunkach możliwy je s t 
rozwój prawidłowy narodu polskiego i jak  należy są­
dzić politykę germanizacyjną i rusyfikacyjną?

3. Czy istnienie niepodległej Polski nie wpły­
nęłoby korzystnie na rozwój Europy zachodniej?

4. Czy Polska możo odzyskać niepodległość 
I jaką  drogą?

Rozpisując ankietę, redakcja K rytyk i miała na 
celu „przypomnieć sprawę polską opinii zachodu, po­
znać, o ile w osobach swych najcelniejszych przed­
stawicieli obzuajomiony je s t z położeniem narodoweni 
i spolecznem Polski, przekonać się, co o tem poło­
żeniu sądzi i jakie na przyszłość stawia horoskopy".

Odpowiedzi nadeszło kilkadziesiąt: z Niemiec, 
Anglii, Francyi, Wioch, Danii, Hiszpanii, Belgii, Ame­
ryki, Szwajcaryi, Czech i od Rosyan na emigracji. 
W szystkie te odpowiedzi ogłosiła właśnie K rytyka  

“ w swoim ostatnim zeszycie za miesiąc lu ty (s tr . 178) 
podając ich tekst oryginalny i tłómaczenie polskie. 
W śród znanych nazwisk spotykamy tu Blcibtroua, 
Brandesa, m alarza angielskiego W altera Craue, Delim- 
la, Kautsky’ego, Leroy-Boaulieu, Lombrosa, Masaryka, 
Jerzego Plochauowa, Elizeusza Rćclus, Sarazzina, 
Schlała, Sully Prudhommc, Vrchlicky’ego i Brunona 
Willo.

W s z y s c y  autorowio odpowiedzi wyrażają się 
„ z sympatyami dla Polski. Sądzą oni, że Polacy wnieśli 

do kultury powszechnej wiele cennych, a swoich od­
rębnych, z charakteru narodowego wypływających 
pierwiastków, że zatem cywilizacya nasza nie może 

■ być obojętna dla. Europy zachodniej. Sąd o sposobie, 
!w jaki mamy rozwijać się w warunkach, tak  dla nas 
niekorzystnych,' jak  obecne, nie przedstawia zbyt 
wielkiego interesu wobec faktu, żo wydali go ludzie, 
znający te warunki przeważnie bardzo niedokładnie.
I Natomiast godnem zapisania je s t to, że wszy­
scy uważają systemy rusyfikacyjny i gcrnianizaeyjny 
za n i e m o r a l n e  i b a r b a r z y ń s k i  e. W yjątek s ta ­
nowią dwaj pisarze: Holender J . Heiusius, który je 
wprawdzie potępia, ale równocześnie powiada, że 
'„rząd pruski i rosyjski innej drogi nie m ają", i ba­
ron Z. Lcyotzow, który germanizacyę usprawiedliwia 
„koniecznością państwową". „Silny organizm pań­
stwowy musi obce pierwiastki wchłonąć, albo wy­
przeć — trzeciej drogi nie m a“. P. Levetzov sądzi 
jednak, że historya wykroi kiedyś Polskę z zabo­
ru  rosyjskiego, Rosya bowiem, jako ustrój różnoję­
zyczny, uie ma potrzebnych kwalifikacji, ażeby módz 
tak  skutecznie „chłonąć", jak  Niemcy.
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— My sami będziemy na Sebastyanowej łące 
rządzić, a Mazury wtedy będą nasze sługi.

Fedko wypił kielich wódki.
—  Przybłędy te, oczajdusze nie będą wam wa­

szych mołodyc kraść.
Nie — szepnął.

— Nie będą wam zabierać zarobków. Ziemia i 
■wszystko, co w niej jest —  wasze!

—  Naszo — powtórzył głucho.
—  Fcdku, ty masz rozum i wiesz, co robić — 

;podał mu rękę, a był to wielki dla chłopaka zaszczyt.
— Kości kołami łamać — rzeki Fedko.
Chłop wyleciał z karczmy wściekły. Ziemia

'i wszystko, co w niej, jego. Podrażniony podszepta­
mi i wódką, fan taz ję  pchał naprzód, że jej dogonić 
nie mógł.

—  Ziemia i wszystko, co w niej jest, nasze — 
szeptał. — Mazury kradną, wszystko nam kradną: 
ziemię, bogactwa w niej i nasze mołodycc... Kości 
ńn łamać i swoje odebrać...

Dopóki się nie zjawili Mazury, Fedko był 
pi m szy we wsi siłacz, pierwszy w tańcu, a molo-

W szyscy dalej godzą się na to, że istnienie 
Polski niepodległej wpłynęłoby korzystnie na rozwój 
Europy zachodniej, państwo takie bowiem wytworzy­
łoby przegrodę wśród ludów, zawsze gotowych do 
walki między sobą. Nakeuiec co do sposobu powró­
cenia Polsce niepodległości, p r z e w a ż a  zdanie, żo 
możliwe to je s t jedynie na drodze wielkiej wojny 
rosyjsko-europejskiej i że chwila ta  je s t od nas 
jeszcze bardzo odiegła.

Tak brzmią westchnienia Europy, posłane na 
grób Polski, na który w ciągu stu la t padło tyle 
kwiatów, tyle poezyi, tyle współczucia i życzeń spo­
kojnego s n u !...

Europa nie wiele się zmieniła w świetle tych 
ostatnich wynurzeń. Cała różnica tkwi w tem, że 
kiedy dawniej posyłano nam wielkie słowa zachęty 
i pomagano wołać: „Śmierć tyranom !" — obecnie 
współczucie naszych przyjaciół nosi na sobie r e z y -  
g n a c y j n o  p i ę t n o .  Oswobodzenie Polski je s t mo­
żliwe. Dlaczegóżby nic? Wielkie wojny... wielkie ka­
taklizmy... wielkie przewroty... Ale to wszystko je s t 
odległe, ogromnie odległe... Pikelhauba ochłodziła 
bardzo „romantyczny" nastrój Europy. Pozostali 
tylko jedni, którzy sobio nic z niej nic robią i wie­
rzą  z pierwotną silą w rychły świt wolności. Są to — 
socyaliści.
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Takie są ogólny zarysy. Uzupełniamy je  kilku 
najbardziej charakterystycznymi wyjątkam i:

Jerzy  B r a n d e s  obawia się, że Polska, zespo­
lona silnie ze sprawą kościoła rzymskiego, służyć bę­
dzie bardziej interesom klerykalizmu, aniżeli po­
stępowi.

Posoł C o l a j a n n i  sądzi, że nadzieją Polski 
może być tylko rew olucja socjalistyczna w środkowej 
Europie. W  sprawiedliwość monarcliizmu nie wierzy 
i dlatego nie spodziewa się nic po „wojnie europej­
skiej".

Jam es C o n n o l y ,  redaktor The Worlcers R e ­
publik, wyraża również przekonanie, że jedynie po­
wszechny „bunt prolctaryatu" zrzuci z Polski kaj­
dany poddaństwa.

Miclmł C o n r a d ,  redaktor słynnego miesię­
cznika Gesellschaft, podkreśla „pierwiastek duchowego 
piękna w cywilizacji polskiej" i przypomina, jaki 
nacisk kładł Fryderyk Nietzsche na swoje polskie 
pochodzenie.

Współpracownik Figara  C o r n e l y  daje nastę­
pującą sarkastyczną odpowiedź: „Jakże możecie
zapytywać Francuzów o ich zdanie co do Polski ? 
Chcecie, aby zasmucili zarówno Polaków, których 
kochają, jak  Rosyan, których są sprzymierzeńcami? 
Poczekajcie, aż Ludwik Filip ponownie na tron 
wstąpi, wtedy będą krzyczeć: „Niech żjrjc  Polska!" 
aby dokuczyć rządowi. My nio mamy w postępowa­
niu innej reguły".

Poeta niemiecki D e h m e l  pisze, że „rasa polska 
przez poetów i artystów swoich tyle wykazała cech

dyce za nim latały. Mazury zepchnęli go na drugi 
plan, czuł, że z nimi nawet równać się nie może i 
nienawidzi! ich za to, zionął zemstą, którą podsycał 
zręcznie Aron.

Zebrał po drodze mołojców i poprowadził icli 
za stodoły.

— Mazury —  mówił im ■— kradną bogactwa 
w ziemi naszej, nie dajmy im. Ziemia nasza i boga­
ctwa wr niej nasze.

■— Jak  nie dać, na pańskiem kopią?!...
— I  pańskie nasze — krzyknął, — Ja k  sko­

pią pańskie, pójdą na nasze...
—  W ara im I — wrzasnęli.
Fedko na wzór Arona zniżjT głos.
—  Przjrsposobić się w dębczaki. Dębczaki im 

uradzą. W  bitco starsi się rozpalą i przyjdą nam 
w pomoc. Ziemia nasza i wszystko, co w n ie j! A 
może w niej je s t ,zołoto“?... Chłopcy i zołoto n a sz e !

— Nasze, uie damy go psubratom Mazurom.
— Biel... •
Aron, rad  z nadziei poskromienia Mazurów rę ­

kami Fedka i mołojców, marzył, że z czasom zosta­
nie przedsiębiorcą i sam prowadzić będzie roboty.

— Naprzód trza  zepsuć, a potem radzić, stać 
się potrzebnym i dopiero powoli wziąć wszystko 
w swoje ręce... Na początek psujmy, a co dalej, to 
się pokaże...

ROZDZIAŁ III.
Przyszła niedziela. Od samego rana wesoła no­

wina o muzyce w karczmie swobodzkicj leciała przoz

duchowych odrębnych, iż każdy samodzielnie czujący 
człowiek musi pochwalić walkę o jej niepodległość".

Prof. D o r a d o ,  Hiszpan, mówi, że „po wy­
zwoleniu się Polski cyw ilizacja zachodnia liczyćby 
mogła na czynnik żywotniejszy, aniżeli dziś mogą 
nim być Polacy, rozprószeni i zużywający swe siły 
na walkę codzienną".

Paweł d’ E s t r ć e ,  literat, zapewnia, że „F ran­
c ja  będzie mogła mówić głośno i stanowczo za 
Polską dopiero w dniu, gdy jej własne rany się za­
goją". W tedy — przemówi.

Francuz A. H a  non ,  socyolog, stwierdza bez­
silność germanizacyi i rusyfikacyi. Od rozbioru Pol­
ski poczucie narodowo nietyiko nie zmicjszylo się, 
ale się wzmogło. Dowodzi to żywotności Polaków. 
Lud polski odzyska wolność dopiero w ustroju so- 
cyalistycznym, do którego niepowstrzymanie zdąża 
Europa zachodnia.

Socyolog K a u t s k y  uważa za rzecz nie­
wątpliwą zmartwychwstanie Polski, ale bez Litw i­
nów i Rusinów. Polska historyczna jes t utopią 
reakcyjną.

Alfred K e r r ,  krytyk i literat niemiecki, po­
wiada, że Polska, nieskrępowana politycznie, dawałaby 
kulturze daleko więcej, niż dziś.

Sąd Anatola L e r o y - B e a u l i e u  tchnie entu­
zjazm em  dla Polski. P isarz ten łudzi się, że Bosya, 
„spełniwszy zaszczytną pracę nad wyswobodzeniem 
Serbów i Bułgarów", zechce także Polakom wy­
mierzyć sprawiedli wość.

Cezar L o m b r o s o  widzi żywotność Polski 
w tem, że „rasy są w niej bardziej pomięszane, 
aniżeli w jakimkolwiek innym kraju", co stanowi 
pierwszorzędny czynnik cywilizacyjny. Polska po­
winna się tylko uwolnić od klerykalizmu.

Prof. M a s a r y k  radzi porozumieć się z Po- 
syą. W  doniosłość Polski, jako państwa, przedziela­
jącego dwóch groźnych rywalów, nie wierzy wobec 
postępów komunikacji. ^

Pcdakcya dziennika Metropole w Antwerpii są­
dzi, że sprawa polska ściśle się łączy ze sprawą 
rewolucjonistów, zmierzających do obalenia obecnego 
porządku rzeczy.

Edmund P i c a r d ,  prof. uniw. w Brukseli, 
mówi, że kiedyś zabójstwo narodu bodzie piętnowane 
tak  samo, jak  mord jednostki. Cywilizacya polska 
posiada swoją oryginalność, swoje własne piękno, 
swoją barwę, swój czar.

Jerzy  P I  e c h a  no w, rewolucjonista rosyjski, 
pisze: Robotnik polski je s t jedynym bojownikiem, na 
którego liczyć można. Kto chce przyspieszyć sprawę 
niepodległości Polski, musi przyczyniać się do powo­
dzenia polskiego ruchu robotniczego.

Pani R a t a z z i ,  redaktorka Revue Internatio­
nale, sądzi, że wszystkim ludom uciśnionym, jak  
Polska, pozostaje tylko jedna nadzieja: tryum f so­
cjalizm u, tryum f braterstw a jak  najszerszego według 
Comta, Tołstoja — i według Chrystusa.

Elizeusz R e c l u s ,  słynny uczony i anarchista,

wioś, wpadła na Sebastyanową łąkę i rozradowała 
serca Mazurów.

W ystrojeni w granatowe żupaniki bez rękawów, 
koszulo u szyi związane czcrwonemi wstążkami, bu­
ty wysokie, kapelusze na głowach, wyglądali, jak  
weselnicy z pod Krosna.

Przed samym zmierzchem stanęli na drodze 
w czternaście sztuk chłopa, piętnasty chłopak z wie­
ży. Prowadził ich Kasper wiertniczy, najsilniejszy, 
zgrabny, zawołany tancerz. Drudzy mu prawie w ni- 
czom nie ustępowali. ,

W eszli do karczmy, w izbie było gorąco i par­
no. Aron spojrzał na Fedka, parobek się rezśmiał, 
tańczył kolomjpjkę z krasawicą wsi, przytupywał, 
dając znaki swoim. Krew go paliła, wściekłość łapała 
za gardło, wódka z głowy parowała.

— Sława Bohu — rzekł Kasper, podnosząc 
kapelusz.

—  Na wiki wików — odpowiedzieli starsi.
—  Sława jemu, a nie wam — zawołał Fedko, 

lecz muzyka i taniec zgłuszyły wykrzyknik.
Mazury zawołali o piętnaście wielkich kufli pi­

wa. Aron pytał, dlaczego nio wódki. Odpowiedzieli 
wesoło, że od wódki rozum krótki. Zbici w gromadki 
rozmawiali ze sobą i śmieli się serdecznie, zwyczaj­
nie, jak  Mazury przy ochocie. Nie widzieli ani wście­
kłych spojrzeń mołojców, ani znaków Fedka.

(C. d . n.).
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p isze : Ziemia należy do tych, którzy ją  uprawiają. 
Polska je s t dla Polaków — i póki sprawiedliwości 
nie stanie się zadość, świat cierpieć będzie na tem.

Gabryel S a r r a z i n ,  powieściopisarz i krytyk 
francuski, podnosi, że dla utylitarnej Europy, która 
się stała „wielką fabryką'1, Polska jes t potrzebna, 
jako przedstawicielka ideału moralnego. Militaryzin 
nie rozwinąłby się tak  bardzo, gdyby nie upadek 
Polski. Radzi uświadamiać Rosyan o zbrodni, jaką 
ich rząd popeluil na nas.

** #
Dodajmy na zakończenie, że wśród tego chóru 

ras, narodów, temperamentów i pojęć rozmaitych, 
największym entuzyazm "u dla Polski odznaczają się 
Włosi. Jeden z nich, . <■' polnym uwielbienia hymnie 
na cześć jej, wola: „Kocham Polskę, jak  kocham 
W łochy!“

Ankieta K rytyki dała, nam zajmujący obraz te ­
go, co o nas myśli najlepsza część Europy: nie ta, 
w której gronie znajdują się filozofowie z czapkami 
policyjnemi i historycy w liberyi dynastycznej. A je ­
dnak i ta  najszlachetniejsza garstka woła tylko:

— Jesteście nieszczęśliwi i szlachetni, lecz co 
my możemy wam p o rad z ić? ... c.

Deklaracya nowego rządu.
W dalszym ciągu swych wywodów (początek 

podaliśmy w numerze porannym Słoioa Polskiego) 
tak  mówił dr. K oerber:

Rrząd przy równoczesnem przestrzeganiu inte­
resów produkcyi i dążeń klas robotniczych do po­
lepszenia ich warunków pracy, weźmie także pod 
rozwagę kwestyę czasu pracy. Zainicyował on już 
w toj mierze nieodzownie potrzebne przedwstępne 
prace, a po ich ukończeniu wywiąże się ze swojego 
przyrzeczenia.

Bliski termin, w którym kończą się traktaty  
handlowe, dostarcza sposobności do zastąpienia auto­
nomicznej taryfy cłowej nową taryfą, odpowiadającą 
lepiej, niż dotychczasowa, ekonomicznym potrzebom. 
Co do tego, to, jak  wiadomo, mają się odbyć w ozna­
czonym terminie z rządem krajów królewsko-węgier- 
skiej korony rokowania, dla których są już w toku 
potrzebne przedwstępne prace. W tych to rokowaniach 
rząd starać się będzie z jak  największym naciskiem 
stać na straży interesów rolnictwa, przemysłu, handlu 
i rękodzielnictwa i zapewnić skuteczny rozwój wszyst­
kich gałęzi produkcyj.

Aby jednak rząd mógł osiągnąć ów cci, potrze­
buje pełnego poświęcenia i poparcia ze strony repre­
zentacjo ludowej, która bez względu na różnice par­
tyjne powinna w tej akcyi, tak  decydującej dla do- 
jbra i pomyślności naszego państwa, stanąć po stro­
jnie rządu.

Chodzi bowiem o to, by w miejsce istniejące­
go obecnie stosunku recyprocyjnego, weszła w życie 
pomiędzy oboma państwami monarchii odpowiadają­
ca bardziej historycznym tradycyom forma trak ta to ­
wa cłowo-handlowcgo związku.

Do zakresu kwestyj ekonomicznych w szerszem 
tego słowa znaczeniu, należą przygotowane już przez 
rząd projekty ustaw o tworzeniu stowarzyszeń z ogra­
niczoną poręką, o spółkach zarobkowych i gospodar­
czych, o obrocie czekami, o fundowanych bankowych 
listach dłużnjmh; gotów jes t już także projekt usta- 
,.wy akcjTjnej, do którego bardzo cennej dostarczył 
podstawy, obowiązujący obecnie rogu laty w akcyjny. 
Tu także należy kwestya przymusowego zabezpie­
czenia budynków, oraz kwestya przymusowego za­
bezpieczenia urzędników prj^watnych w razie staro­
ści i na wypadek nieudolności do pracy, które to 
obie sprawy pragnie rząd sprowadzić również na 
drogę rychłego uregulowania.

Rozpoczętą już dawniej akcyę dla sanacyi fi­
nansów królestw i krajów, a to przez zaprowadze­
nie dodatku do państwowego podatku od spirytusu, 
będzie rząd popierał wszelkiemi silami i dołoży s ta ­
rań, aby ile możności załatwić ją w sposób zadowal- 
niąjący. Zamierza on odnoszące się do tej sprawy 
przedłożenie wnieść na najbliższej sesyi Sejmów 
krajowych.

Zarząd oświaty starać się będzie o odpowiedni 
nowoczesnym wymaganiom rozwój średniego i wyż­
szego szkolnictwa, niemniej niższego i wyższego 
szkolnictwa przemysłowego.

W ysoka Izbo ! Matcryalnc i kulturalne kwestye 
domagają się z całą siłą wstępu do bram tego pań­
stwa. Usuwać ich, lub zaniedbywać rząd nic może 
li dla tego, ponieważ polityczne i narodowe kwestye 
nie zostały dotychczas załatwione. Rząd tedy wnosi 
do panów jak najgorętszą prośbę, abyście zechcieli 
istniejący od tak  dawna zatarg  narodowościowy 
o tyle przynajmniej stłumić, aby obok niego zna­
lazł się czas i miejsce dla duchowego i ekonomi­
cznego rozwoju państwa. Państwo bowiem żyć musi, 
gdyż ono je s t ostoją jego obywateli. (Oklaski;.

A jednak oburzające. *)
Szanowny „Konsumencie11, rzeczniku „zdrowego 

egoizmu11 jednostki, obrońco ludunści i kupców na­
szych, zasypywanych lichym towarem krajowych fa­
bryk, wrogu wszelkiej „czułostkowości11 i „komuna­
łów11 o potrzebie rodzimego przemysłu! „Trochę 
św iatła11, jakie uważałeś za potrzebne rzucić na je ­
dną z najżywotniejszych spraw naszych, nie tyle ją  
oświetliło, ile raczej własną twą postać. Poznałem 
cię odrazu mimo zakapturzenia; imię twoje: L e g i o n .  
Od Łyczakowskiej rogatki po Gródecką, od płowych 
nurtów Peltwi, aż po brzegi W isły tysiące serc biją 
w tak t twej trzeźwej teoryi, tysiące rozumów wy­
deptały te same, co ty, logiczne ścieżki.

Ale właśnie dlatego, że jesteś t y p e m ,  że 
rzecz cala poszła o wypadek typowy, że rzuciłeś 
przy tej sposobności kilka typowych u nas poglą­
dów, musisz pozwolić, że sprawdzę po krotce, czy 
istotnie udało ci się sprowadzić na w ł a ś c i w y  
grunt sprawę przemysłu krajowego i poparcia, jakie 
mu się należjr.

Zacznijmy od dauego wypadku.
O t ó ż  f a k t e m  j e s t  (a p o w o ł u  j ę s i ę  n a  

ś w i a d e c t w o  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  mi e l i  
s p o s o b n o ś ć  o s o b i ś c i e  r z e c z  s p r a w d z i ć ) ,  
ż e  c u k i e r  p r z e w o r s k i  j e s t  w p r o s t  d o s k o ­
n a ł y ,  nie ustępuje w niczem wyrobom czeskim, a 
przewyższa o całe niebo lichotę węgierską, tak  bar­
dzo u nas rozpowszechnioną.

Jeśli mimo tego wielu kupców naszych nie- 
tylko obojętnie, ale wprost wrogo (sic) wobec wyro­
bu tego się zachowuje, jeśli ty, szanowny „Konsu­
mencie11 bez sprawdzenia faktu, na oślep stajesz po 
ich stronic, wojując n. p. takim argumentem, jak , że 
cukier ten „nie może (?!!) w ogóle być dobry ze 
względu, iż fabryka przebywa dopiero pierwszą swo­
ją  kam panię11, to je s t to objawem już nic tyle trzeź­
wości ekonomicznej, odrzucającej zasadniczo wszel­
kie „czułostkowości11, ile raczej dziwnego jakiegoś, 
a niestety b a r d z o  u n a s  o g ó l n e g o  u p r z e d z e ­
n i a  do w s z y s t k i e g o ,  co m i a ł o  n i e s z c z ę ś c i e  
w y r ó ś ć  n a j a ł o w y m g r u n c i e  n a s z e g o  k r  a- 
j u. A uprzedzenie podobne zwraca się zarówno prze­
ciw interesowi k o n s u m e n t a ,  który dostałby do­
bry, a z czasem coraz lepszy i tańszy towar, jak 
interesowi k u p c a ,  który nie ma żądanej przez pu­
bliczność marki, jak  też przeciw interesowi k r a j u .

„Jakto kraju ?“— zawołasz z oburzeniem, „prze­
cież fabrykant, to nie kraj, to tylko jednostka eko­
nomiczna, nic lepsza, ani gorsza od każdej innej!11

N i e w ą t p l i w i e ,  f a b r y k a n t ,  t o  z w y k ł a  
j e d n o s t k a ,  t a k  d o b r z e ,  j a k  k u p i e c  l u b  
p i e r w s z y  l e p s z y  k o n s u m e n t ,  a l e  f a b r y k a  
m a  d l a  k r a j u  z g o ł a  i n n e  z n a c z e n i e ,  n i ż  
s k l e p  a l b o  k a n t o r  k u p i e c k i .  *~

Czyżby to a b e c a d ł o  e k o n o m i i  dla ludzi 
wykształconych wymagało jeszcze korepetycyi? Czyż­
by praca Supińskiego i innych, oprócz nazwania ulic, 
nie pozostawiła u nas żadnych trwalszych śladów ?

F a b r y k a  t o  p r o d u k e y a ,  wytwarza ona tak 
samo, jak  rolnictwo i rzemiosło, ale na wielką skalę 
nowe wartości, których przedtem nie było. S k l e p  
t o  t y l k o  o b r ó t ,  pośrednictwo między produkcyą 
a konsumcyą, przewodnik, przez który przepływają 
istniejące już wartości z jednych rąk  do drugich, 
albo wpiost odpływają poza granice kraju.

Fabryka, która dała sto tysięcy czystego do­
chodu swemu właścicielowi, musiała wyprodukować 
wartości przynajmniej za milion z ł . ; zysk stutysię­
czny kupca, sprowadzającego wszystkie towary z za 
granicy, świadczy tylko, że przez jego ręce popłynął 
tam  co najmniej milion pieniędzy krajowych.

Fabryka — to wielki w arsztat, zatrudniający 
setki i tysiące rąk  roboczych, zapewniający przez 
sam ruch swój a zupełnie niezależnie od zysku lub 
straty  fabrykanta krajowi cały szereg pośrednich ko­
rzyści, których ostatnio kręgi usuwają się już nawet 
z pod obserwacyi.

Weźmy dany przykład: Cukrownia potrzebuje 
buraków. Rolnicy na wiele mil wokoło zaczjmają je 
plantować, zyskują na tom sami, zyskują pośrednio 
i inni. Intenzywna uprawa, plewienie, okopywanie, 
daje zajęcie setkom robotników rolnych, przyspiesza 
melioracye, zapewnia zbyt fabrykom sztucznych na­
wozów, kopalniom kainitu etc. Potrzeba wapna — 
wapienniki mają odbyt, potrzeba opalu, wzmaga się 
ruch w kopalniach węgla albo otwiera zbyt ua sągi 
z pobliskich lasów. Potrzeba robotnika — z pobli­
skich wsi, z głodnych osad podgórskich zgłaszają 
się setkami mężczyźni i kobiety po zarobek, potrze­
ba furmanek — okoliczni chłopi kupują lepsze ko­
nie i wożą. Potrzeba kwasu siarczanogo i spodium, 
potrzeba dozorców, magazynierów, urzędników, rze­
mieślników, ci znowu dają zarabiać okolicznym kup­
com, właścicielom domów i td. i td. Około każdej 
fabryki tworzy się — niezależnie od narodowości i 
charakteru kapitalisty — mały zawiązek dobrobytu 
krajowego; contra przemysłowe rozrastają  się w bo.

*) Z powodu umieszczonego w Słowie Polskiem 
z 15 hm. artykułu „Konsumenta“ p. t . : „Czy'obu­
rzające?11

gate miasta, wiele takich ognisk stanowi o boga­
ctwie kraju, podnosi jego siłę podatkową, daje środ­
ki na komunikacye, szkoły szpitale i inne cele cywi­
lizacyjne.

Czyżby to wszystko miało być dla Ciebie no­
winą, szanowny Autorze-konsumcncie ? Czyżby p ra­
widła, tylokrotnie stwierdzone nauką i doświadcze­
niem innych krajów, dla jednej Galicyi miały robić 
wyjątek? A jeśli są ważnemi i na naszym gruncie, 
czj’ź nic tłómaczą one dostatecznie, dlaczego u nas 
w kraju nędzy i zastoju, w kraju, z którego tyfus 
głodowy i brak zarobku tysiące wypędza za morze, 
interes przemysłu (powtarzam z naciskiem p r  z c- 
m y s ł u ,  nie f a b r y k a n t a )  stał się —■ a raczej 
powinien stać się — mówiąc Twojomi słowy, jednym 
z artykułów wiary obywatelskiej.

J e ś l i  g d z i e ,  t o  u n a s  n i e  t a n i  to w a r  
s t a n o w i  w p i e r w s z e j  l i n i i  o d o b r o b y c i e  
k o n s u m e n t a ,  a l e  m o ż n o ś ć  z a r o b k o w a n i a ,
0 d o b r o b y c i e  k r a j u ,  s i ł a  j e g o  p r o d u k c y i
1 s t o s u n e k  j e j  d o  w y s o k o ś c i  w ł a s n y c h  
z a p o t r z e b o w a ń ,  s t o s u n e k  e k s p o r t u  do 
i m p o r t u .  Cóż nam pomoże tani towar, choćby go 
nam kupcy nasi pół darmo z zagranicy dostarczali, 
jeśli, nie produkując sami nic, nic będziemy mieli 
go za co kupić?

KORESPONDENCYE.
Warszawa, 22 lutego.

(Sprawa p. Kruszelnickiej. ■—■ Zapis. —  Nowy ko­
ściół. — Kolej Warszawa - Padom. —■ Influenza. — 

„ Oświata11. — Powrót Imeretyuskiego.

W  kolach melomanów burza.
P. Kruszelnicka, k tórą warszawska publiczność 

i krytyka wyniosła na piedestał sławy śpiewaczej, 
p. Kruszelnicka „H rabina11, p. Kruszelnicka „H alka11, 
oświadcza, że się czuje zupełfiio włoską śpiewaczką, 
a W arszawę uważa tylko za etap w swym pocho­
dzie. Oświadczenie to p. Salomei, drukowane czarne 
na bialetn w interyiewie K raju , wywołało zgrozę o- 
burzenia zarówno w krzesłach parterowych, jak  i na 
galeryach. Diva spadla odrazu z wyżyn, rozpoczęła 
się zjadliwa ustna krytyka i dziś p . Kruszelnicka 
należy do najniesympatycznicjszych osobistości dla 
W arszawy.

Z chwilą powrotu z Petersburga, powita ją 
obojętność i surowa ocena... no, bo my jesteśm y bar­
dzo surowi, gdy idzie o... tea tr!

Oryginalnjmi legatem obdarzona została para­
fia Lubraniecka (gub. płocka), mianowicie miejscowy 
proboszcz ks. Ludwik Bromirski aktem regentalnym, 
zawartym w Lipnie, zapisał na rzecz pomienionoj 
parafii tysiąc butelek wina węgierskiego i tysiąc bu­
telek miodu, które napitki znajdują się w piwnicach 
kościoła, w Luhrańcu. Zapisodawca postawił waru­
nek, aby wino i miód były sprzedane przez przetarg 
publiczny, nie wcześniej, jak  w pięćdziesiąt la t po 
jego śmierci. Suma, otrzymana ze sprzedaży, ma być 
użyta na wzniesienie nowego kościoła w Lubrań- 
cu. Zapis został przez władze decydujące przy­
jęty.

Projekt budowy nowego kościoła w W arszawie, 
postępuje raźno naprzód. W tych dniach odbyło się 
posiedzenie komitetu pod prezydymn ks. arcybiskupa, 
na którcm ostatecznie postanowiono, żo nowa świą­
tynia stanie przy ulicy Marszałkowskiej. Pozwolenie 
na zbieranie dobrowolnych slcładok i ofiar już uzy­
skano.

W  szeregu zaprojektowanych nowych linij ko­
lejowych, największego znaczenia nabiera nowa droga 
W arszawa-Radom z przedłużeniem do Sandomierza, 
co stanowiłoby niejako przedłużenie z drogami gali- 
cyjskiemi Mielec-Dembica. Koncesyonaryuszem na tę 
linię będzie hr. August Potocki.

Przepisy przeciw obcokrajowcom, pracującym 
po fabrykach, zaczęto świeżo wykonywać z całą su­
rowością. Przed paru dniami wydalono z jednej cu­
krowni w Łomżyńskiem wicedyrektora p. Tałkowsldego, 
poddanego austryąckicgo.

Infiuenzya rozgościła nam się na dobre. Nie 
ma prawie domu, gdzieby ktoś nie zapadł. Choroba 
ma przebieg epidemiczny i ostry.

Autor „Zgonu miłości11 Bracca przyjeżdża w po­
czątkach marca do W arszawy, aby być obecnym na 
przedstawieniu.

Wiek, redagowany przez p. K. Zalewskiego, 
otrzymał świeżo konccsyę na drugie wydanie poranne.

Rządowa Oświata mimo nakazów i przymuso­
wej prenumeraty, nie znajduje jakoś czytelników. 
Okryty tajemniczością komitet redakcyjny stara się 
więc wszelkiemi drogami o wyrobienie popularności 
pismu. Świeży naczelnicy powiatów rzucili się z ode­
zwami do ks. ks. proboszczy o... współpracownictwo. 
Przedrukowuje też Oświata wszystko, co się gdzie­
kolwiek z podpisem księdza ukazało i ukazuje.

W edług ostatnich zapowiedzi powrót ks. Ime- 
retyńskiogo z Petersburga naznaczono na dziś — 
dotąd jednak głucho, zdaje się przeto, że przyjazd 
uległ nowemu odroczeniu. Natomiast wiele osób wy­
jechało z W arszawy do Petersburga, aby obecnością

s t u  k a . n a e . w a l  i  z i m o w y
n a  s u k n ie  d a m s k ie ,  b lu z k i ,  h a lk i ,  b ie lizn ą  m ę s k ą ,  

d a m s k ą  i  d z ie c in n ą , p o le c a  n a j ta n i e j
l y a j T u D i i G

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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swoją uświetnić bal polski, który się w zeszłym ty­
godniu odbył.

Od paru dni marny przedsmak wiosny. Ciepło 
ł słońce przygrzewa. Sport.

I ia usrasMaranstai.
O s t r a  r / a  m o r a w s k a ,  20 lutego.

Kiedy bywało liany tatarsk ie grasowały z dzi- 
kiemi ordy po wschodnich dzierżawach Rzeczypospo­
litej, zrywała się do walki pierwsza ludność kresowa 
i z najprymitywniejszym niekiedy orężem w dłoni 
wytrzymywała napór pierwszych najezdców aż do 
nadejścia posiłku.

Upłynęły wieki — walka przenosi się na poie 
gospodarcze —■ teatrem  wojennym są tym razem 
kresy zachodnie, a mianowicie pobrzeża staropolskich 
wód Ostrawiey i Odry. Najprymitywniojszym_ orę­
żem je s t strejk— w miejsce artyleryi, konnicy i pie­
choty wchodzą do boju stowarzyszenia zawodowe, 
polityczne i kształcące — szlachtę zastępują stron­
nictwa narodowe, chłopstwo, społecznica ludowa, ina­
czej socyalna demokracya.

O banów nie pytajcie, ci bowiem wyrośli na 
krzywdach, dokonanych na narodzie polskim w ogól­
ności, a w szczególności na polskim ludzie.

Stanęło tedy do walki w samem ostrawsko- 
karwińskiem zagłębiu z górą 30.000 robotników pol­
skich, a z kobietami, starcami i dziećmi liczba tych 
zrozpaczonych przenosi stutysięczną armię.

Domagają się pojemniejszego kęsa chleba i pol­
skich szkół, polskich sędziów i obrońców, polskich 
urzędników fabrycznych i państwowych, polskich 
kapłanów, polskich napisów i przepisów, w ogóle 
całkowitego prawa ludowego t. j. polskiego języka!

A cóż — Polska? Milczy.
Strajkującym pomagają upadający kupcy, rę ­

kodzielnicy, instytucye i osobistości bez różnicy wy­
znania i narodowości, tylko my najwięcej interesowani, 
my Polacy usuwamy się od własnego ludu, jak  od 
zmory ciężącej, zlcgo powietrza. I  znów stajemy 
się m etą dla wątpliwej wartości szyderstw i poci­
sków, miotanych i pod naszym adresem. W zmagająca 
się liczba chorych, lament starców i niewiast, plącz 
dzieci po szkołach i głucha zimna zaciekłość ojców 
rodzin, świadomych potrzeby i celu walki, oto uboczna 
dekoracya obrazu. A zgroza bierze pomyśleć o 
skutkach nieudaloj walki: Wówczas prócz czapki 
z bączkiem i czesko-niemieckiej sutanny, święcić będą 
tryumfy germauizacya i czechizarya — lud odpadnie 
od stowarzyszeń, jeżeli takowym  sam niemiecki 
rząd nic rozwiąże, co znów odbije się na Domu pol­
skim i Macierzy w Cieszynie, w większej mierze na 
Domu polskim w Ostrawie i całym w ogóle narodo­
wym ruchu w Śląsku i Morawach.

Sama robotnicza organizacya utraci najmniej 4/o 
członków, a pozwolę sobie tu zwrócić uwagę, źc strejk  
wywołali niezorganizowaui górnicy — wówczas wzmo­
że się orgia ucisku po jednej stronic i dantejskie 
piekło po stronie drugiej — wyrzucą z pracy kilka­
set rodzin, a ponieważ niczorganizowanych nikt już 
potem na wodzy nie udzierży, przeszywać będą man- 
lidierówki niejedną wieśniaczą pierś -Tury, i Janka, 
i Kubv, i W ojtka, i znów cofniemy się na Śląsku o 
setki lat wstecz, na Śląsku, który za wszelką cenę 
powinien być w ręku naszem, bo ma po temu przy­
czyny podstawowe.

Cały dorobok narodowy trzym a się u nas na 
włosku i obecnie tak  rzeczy stoją, że wspomaganie 
strajkujących je s t wspomożeniem wlasnem i racyo- 
nalnie pojmowany patryotyzm ani chwili zwłoki nie- 
dozwala. Nie brak niestety i dysonansów. Na ko­
mersie akademickim w Krakowie oświadczył niedawno 
niejaki p. Pajor, żc strajkującymi są Włosi i Niemcy. 
Nic posądzam go o złą wolę, muszę jednak zaznaczyć, 
że ze 180 włoskich rodzin robotniczych na Śląsku 
wyemigrowało skutkiem strajku 97, a reszta,, która 
się zaaklimatyzowała, należy do łamaczy strajkowych, 
natom iast robotników Niemców przy kopalniach ani 
na lekarstwo nie znajdzie, zaś górników Czechów 
będzie najwyżej 8— 10%  i ci zarabiają bez porówna­
nia więcej. Niemcy i Czesi są nadzorcami, majstrami, 
sztygarami i urzędnikami i w każdym razie zarabiają 
ponad 600 zł. Atoli o wiele inaczej wygląda zarobek 
u Polaków. W  przecięciu ich płaca miesięczna tak 
się oto przedstaw ia: Przy póin. kolei cesarza F e r­
dynanda 28Vo zł., u br. Eolszylda 31%  zl., u hr. 
W ilczka 32%  zł., u Zwierzyny 27 zł., u ks. Sałmy 
25%  zł., u Gutmanów 27%  zł., u Laryszów! obojga 
linij 25% , u arcyks. Fryderyka 27%  i u W ondraczka 
24%  zł. W  powyższe pozycyc wlicza się płaca nad­
zorców.

Weźmy odwrotną stronę medalu, kłam przy­
padkowo pod ręką polakożerczą Neue Freie Fresse 
z d. 20 maja 1897. Taka kolej północna wykazuje 
z r. 1896 1,112.310 zł. czystego dochodu z kopalni, 
pomimo czterotygodniowego naówczas strajku  i sku-_ 
tkiem tego ubytku 392-427 cent. metr. węgla.. J a k ' 
zaś wyglądają kary pieniężne, niech posłuży fakt, że 
np. w r. 1894 w 200 prywatnych kasach brackich 
w całem austryackiem  państwie z wyłączeniem na­
szego rewiru, wytrącono robotnikom 36.498 zł., a

wT samem karw. ostr. zagłębiu w 12 kasach 13.227 
zł. Teraz przyjrzyjmy się bezpieczeństwu przy pra­
cy: W latach 1888— 1896 było 707 wypadków śmier­
ci, 17.825 ciężkich skaleczeń, które uczyniły robotni­
ków niezdolnymi do pracy — ludzie chorowali 
25G.305 dni. Wieikio katastrofy pochłaniały w jednym 
dniu dziesiątki i setki ofiar w ludziach i tak : W r. 
1885 u Larysza i Rotszylda 167 zabitych, w 1887 
u Gutmanów 14, w7 1888 u Rotszylda 10, w7 1891 
u W ilczka 61, w 18S4 u Larysza 235, w7 1895 u 
arcyks. Fryderyka 52, w 1895 w północ, koloi 16 
i td. t. d.

Wogóle wykazuje nasze zagłębie, większą 
śmiertelność, mniejsze zapomogi, większy brak to le­
ran cji u przełożonych i większy karygodny wyzysk 
we wszystkich gałęziach przemysłu.

Taką je s t dola Ślązaków i Mazurów, dola na­
szej, bo polskiej ludności w zagłębiu karwińsko- 
ostrawskiem i to gniazdo nędzy duchowej i fizycznej 
nazwał pod koniec r. 1898 chrześcijański F uch ka­
tolicki „Eldoradem robotniczem !“ Gioiazdka cieszyń­
ska, organ Laryszowych jezuitów, wiele gorzej napi­
sała, bo w odpowiednim stosunku do subwencji 
w kwocie 1000 koron. Z polskich narodowych pism- 
w Cieszyńskiom objektywne stanowisko zajęły pisma, 
redagowanie przez ks. pastora F r. Michejdę, oraz 
Glos ludu śląskiego, który je s t właściwem informa- 
cyjnem pismem Śląska cieszyńskiego, rodagowanem 
przez tubylczych Ślązaków! Sympatya całego świata 
je s t po stronie walczących górników. Przedstawiciele 
inteligencji z różnych warstw społeczeństwa, powo­
dowani humanitarnością, oświadczają się jasno i do­
bitnie za koniecznością zapewnienia tym nędzarzom 
ludzkiego bytu. Napływają zapomogi nawet od Cze­
chów i Niemców, tylko my Polacy, którzy przed 
wszystkimi innymi obowiązani jesteśm y wesprzeć ten 
lud polski w tak  nierównej walce •—• milczymy. Nas 
zdaje się więcej obchodzi los Boerów w Afryce, niż 
własna, narodowa awangarda na kresach zachodnich.

Powiedzmy sobie szczerze, że „strejk  musi 
zwyciężyć, ho tu  wchodzi w grę interes całego na- 
rodu“, aby tego dokonać, w7ystarczą dwa, lub trzy 
tysiące co tydzień, byle można było dziatwę nakar­
mić, a jost nadzieja, że i Kongresówka nio pozosta­
nie w tyle. Przechwalamy się, że nas je s t 20 milio­
nów, okażmy czynom, wiele możemy, a zwycięstwo nie 
zawiedzie. Jędrzej Słowik, nauczyciel.

Nowa tragedya.
Tryumfalny —■ jak go zw7ano — pochód Ro- 

bertsa na Bloemfontoiu już utknął. Nieopodal rzeki 
Modder, w okolicy Paardcrbcrgn przyszło do s ta r­
cia zo „ściganym" Gronjcm, który zdołał pomimo 
pościgów połączyć się z innymi wodzami Boerów i 
po swojemu powitał Anglików.

Depesza Robertsa, ogłoszona wczoraj przez 
ininistcryum wojny w Londynie, . brzmi bardzo la- 
kouicznie, donosi o nieznacznych stratach, lecz wy­
mienia pomiędzy ciężko rannymi także generałów 
Macdonalda i Crosa.

Natomiast depesze prywatne i oficjalne donie­
sienia z Prctoryi wspominają o olbrzymiej klęsce 
Anglików7. Utracili oni w zabitych 1500 szeregow­
ców i 100 oficerów, cały pochód został powstrzyma­
ny, a nadto grozi armii angielskiej osaczenie.

Oto rezultat zagadkowego cofnięcia się Boerów.
Szczegółów bliższych brak na razie. Przyjdą 

zapewne dopiero po dniach kilku, rzecz jasna bo­
wiem, że angielskie ministerstwo wojny nio kwapi 
się z ich ogłoszeniem.

Bądź co bądź faktem  jest, żo i strateg ia i mę­
stwo Boerów nowy a  świetny odniosły sukces.

Ciężko odpokotuwuje Anglia nierozwagę, z ja ­
ką za poduszczeniem Chamberlaina rzuciła się na 
Boerów. He już dotąd krwi na marne przelanej za­
czerwieniło ziemię afrykańskich randów, a ile jej 
jeszcze popłynie, zanim tak, czy owak zakończy się 
ta  nieszczęsna wojna.

Nie koniec zaś na samym krwi przelewie. S ta­
nowisko mocarstwowe Anglii zostało silnie podkopa­
no klęskami w południowej Afryce. Je j wrogowie 
czyhają tylko na sposobność, by załatwić swe r a ­
chunki z lwem brytyjskim. Rosya urządza podejrza­
ne mobilizacyc próbne u wrót Indyj, F ra n c ja  nawo­
łuje do uporządkowania sprawy egipskiej... Czy w r a ­
zie konfliktu potrafi takim potęgom militarnym oprzeć 
się mocarstwo, które w wojnie z maluczkim Trans- 
vaalem klęskę ponosi po klęsce?

C ec il Rhodes.
Właściwy twórca dzisiejszej wojny augielsko- 

orańsko-transvaalskiej, Cecil Rhodes, człowiek, od któ­
rego imienia nazwano ogromne przestrzenie ziemi afry­
kańskiej „Rhodezyą", miewa niekiedy dobre pomysły.

Oto jeden z nich:
Byto to 40 miesięcy temu podczas wielkiego 

buntu matabelów. Sześć tysięcy wojowników ze szcze­
pu matabelów Indunas scłironiło się do fortecy natu­
ralnej w góry Matopo. Niepodobna icli było ztaint.ąd

usunąć. O kilka mil ztamtąd z wojskiem angielskiem, 
dziesiątkowaniem w drobnych, lecz ciągłych porażkach, 
stał Cecil Rhodes i widział, że sprawa w tych warun­
kach musi być przegraną, a jeżeli wojna ciągnąć się. 
będzie dalej, towarzystwo „Chartored", na którego., 
czele stoi mocarz afrykański, będzie zrujnowane.

Jakże sobie poczyna? Oto pozostawia Anglików 
na laskę i niełaskę losu, sam zaś z kilku białymi i pół, 
tuzinem czarnych przenosi się na skalę, stojącą u stóp 
pagórków, zajętych przez matabelów, pomimo, że z gó­
ry grozi mu setka karabinów, a naokół snują się gro­
źno postacie dzikich, zbrojnych w lance z miedzianemi 
ostrzami.

—  Zginiemy tu, w tym „cyrku” Matopo! —  mó­
wią mu towarzysze biali.

—  Nie zginiemy ! Anglia przyjdzie nas uwolnić.
A w duchu dodawał:
—  I to swoim kosztem!...
Stało się, jak przewidywał miliardowy dyrektoi 

„Chartored Company". Anglia uwolniła wreszcie Cecha 
Rhodesa swoim kosztem.

Tej samej mniej więcej polityki trzymał się i dziś. 
Na początku wojny z Transvaalein, Boerowie grozili 
zajęciem Kimberleyu, kolebki zjazdów Cecila Rhodesa 
i źródła jego powodzeń. Czyż mógł pozostawić bez 
opieki stół kulawy, na którym przed 20 laty sortował 
dyamenty w błocie i kurzu ulic tego miasta? A ton 
dom pełny wspomnień, w którym przebywał wespół 
z dr. Jamesouem? A kopalnie?

Więc, jak  niegdyś w czasie wojny z matabelami, 
Ceeyl Rhodes rzucił się sam w puszczę wilka:

—  Anglicy odbiorą mnie żywego, czy umarłego.
A w duchu znów dodawał:
—  Swoim kosztem !
I zamknął się wraz z załogą angielską w Kim* 

berłey. \
Nie omylił się wcale. Anglicy odebrali Kimber- 

ley, a z nim swego „drogiego" Cecila Rhodesa. Ge­
nerał Frencb obiadował już przed paru dniami w klu­
bie kimberleyskim nawprost władcy kopalni dyamen-
tów. Odtąd przywrócono z tern miastem komunikacyę 
telegraficzną i telefoniczną. Deszcz telegramów z po­
zdrowieniami spadł na miliardera afrykańskiego. Nie 
odpowiedział nikomu, bo jest to człowiek, który nigdy 
nie myśli o dniu wczorajszym lecz zawsze o jutrze. 
Ryzykował wiele, bo w razie kapitulacyi Kimberleyhi 
byłby pozostał przez cały czas wojuy w rękach Boe­
rów wraz ze swą „Cbartered Company". Ryzykował 
i wygrał.

Widocznie ryzyko zawsze wychodzi na dobre. 
Gdyby nie ryzykował, nie miałby prawdopodobnie
miliardów, lecz siadywałby po dawnemu w błocie
i kurzu Kimberley;u przy kulawym stoliku, jako
skromny handlarz dyameutów, wydobywanych w oko­
licy...

Ostatni list „Cyrana11.
Roksano! Słowy, w których tyle taktu, chłodu, 
Największego mi, Pani, nio szczędzisz zawodu: 
K o b i e t ę  ukochałem w Tobie, w każdym calu, 
Dziś widzę „nagą duszę-'1! Lecz wyznam bez żalu, 
Że mię to uleczyło z miłości... dla P a u i !
Kie myśl, że się pogrążę w rozpaczy otchłani — 
Co najwyżej, żałuję, żem Ci przez lat tyle 
Był tak zabawnio wiernym w życiu i mogile, 
Podczas gdy ty „flirt" tylko wielbisz salonowy!
Co do wad, to nam waszych brakło i połowy,
Bo o pół mniejszą była i cywilizacya!
Pomiataliśmy gminem? prawda, wielka racya, 
Jednak nasze to szpady i nasze puklerze 
Broniły granic kraju —  więc wyzuaję szczerze, 
Żeśmy się czuli wyżsi, niż ludność uboga,
Która za naszą piersią drwiła sobie z wroga ! 
Teraz zechce wybaczyć Pani moja płocha,
Że zwrócę się do takiej, która mię pokocha,
I która na me szpetne nie zważając lice,
Chętnie da mi całusa,., choćby przez przyłbicę. 
Pani znajdziesz młodziana z Apolla obliczem,
Z którym będziesz flirtować i mówić o niczem, 
Póki Cię nie przerazi próżnią niesłychaną !
A d ieu ! Mas compliments !

Wasz sługa
Cyrano,

administracyi.
Prosimy o w y  r a ź n e wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

jgulr* Mowi prenumeratorowi©, 
którzy zgfłoszą się jeszcze d© l-n© 
marca, ©trzymają bezpłatnie wy- 
dane dotychczas tonay „B ib lio « 
t e k i  S ło w a  P o l s k i e g o S*oźniejsi, 
będą już mog-li tylko nabywać 
wydane od początku roku dzieła 
p© eesaie 3© laal. aa tom.

F e r d y n a n f ' G G t t T e rU! Koronki, W stążki poleca najtaniej . /  .. ...................Lwów — ulica Halicka 1. 20.
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K r o m k a  m i e j s c o w a .
L w ó w ,  23 lutego.

J u t r o :
— 24 lutego. Sobota, Macieja upost — Mctctya arch.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o godz. 5

minut 23.
— O godzinie w pól do ± popołudniu w teatrze hr. Skarbka:

„Wielki człowiek do nmtlcli interesów”.
— O godzinie w pó ł do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Żydówka”.
P. C inchciński broni sp o łeczeń stw a !

W lokalu Czytelni katolickiej odbyło się. zgromadzenie 
katolicko-narodowych klerykałów dla obmyślenia spo­
sobów, jakby z p. Piętaka- zrobić posła sejmowego, 
Tonu nadawał temu świetnemu zebraniu p. Ci u cli ci li­
s k i ,  obywatel mniej znany krajowi, kwitnący dotąd 
nnkształt fiolka w zaciszu mieszczańskiem Lwowa, a 
teraz przeszczepiony do ogródka klerykalnego i troskli­
wą ręką pielęgnowany przez prof. Rydygiera i Tlmllie- 
go. Kraj może być odtąd spokojnym o swoje losy. Czu­
wa nad nim p. Cinchciński, który nio pozwoli „społe­
czeństwa wywrócić1*.

P. Cinchciński jest to stworzenie boskie zarówno 
peine zalet, jak skromne. Sam miał już o mały włos 
wystąpić w szranki bojowe, aby otrzymać mandat do 
Sejmu i osobą swoją zasłonić pamięć Smolki, konty­
nuując jego trariycye. W ostatniej chwili jednak zrezy­
gnował na korzyść p. Piętaka. Tej cichej a bohaterskiej 
nnnegacyi nie zrozum ej : nawet po za murami Czytel­
ni katolickiej.

P. Cinchciński, wybrany drugim wiceprezydentem 
Lwowa, wyrzekł niedawno te pamiętne wyrazy:

— W k-nżdym razie, moi punowi ,  będę się 
starał nawet na tem skromneiu stanowisku być uży­
tecznym...

I przyrzeczenia togo dotrzymał. Rezygnacya jego 
jest bowiem w kwżdym razie obywatelskim aktem. 
Sejm nie będzie ogląda! p. Ciuchcińskicgo. Jest to 
czyn rzeczywiście patryotyczny. Czytelnia katolicka 
przez usta p. Rydygiera wyraziła p. Cincheiiiskiemu 
wdzięczność i uznanie, poezem radzono zgoduie już 
tylko nad tem, .jakby kraj ocalić od „wywrotu”. Prze­
mawia! ]). Thullie. chwaląc p. ministra Piętaka, prze­
mawia! prof. Dembiński o dojrzałości i uczciwości po­
litycznej, zadawał cięcia wywrotowcom p. Rydygier, 
trąbił pobudkę wojenną ks. kanonii: Szalay, rzucił
także kilka błyszczących uwag i p. Cinchciński, o tem, 
co trzeba uczynić, aby „kraj  i ojczyzna1' mogły się 
rozwijać w kwitnącem zdrowiu.

Potem zawiązano komitot. Usiłowania jego będą 
niewątpliwie uwieńczone skutkiem pomyślnym, bo po 
ich stronie stoi, jak  nmr, p. Cinchciński, który nie do­
puści do żadnego „wywrotu".

Tak jest, moi panowie, p. Cinchciński jest to 
„w krjżdym razie11 głowa nie od parady!

D zisiejszy  „W iek X3L“ przynosi następującą 
rycino: Z wojny w południowej Afryce: Budowa pro­
wizorycznego mostu nad rzeką Modder.

U niw ersytet Indowy. W piątek dnia 23 
b. m. odbędzie się odczyt dra P. Perlą o Giordanie 
'Bruno w 3-setną rocznicę spalenia na stosie bojowni­
ka wolności myśli, w sali Stow. „Siła" i „Przyszłość", 
ul. Sykstuska 1. 17, od godz. 8— 9 wieczorem.

A dw okaci lw ow scy, zebrani wczoraj wieczo­
rem  na Strzelnicy, uchwalili wystosować do wydziału 
:Izby adwokackiej memoryo.l, w którym domagają się 
[odpowiedniego urządzenia sal rozpraw we wszystkich 
lwowskich sądach powiatowych i urządzenia osobnych 
'sal poezekaluych dla adwokatów.

Ja k iś  dziw ak porozlepint na tablicach plaka­
towych drukowane wiersze, w których w sposób, zdra­
dzający lekką nienormalność mózgu, bawi się w chło­
stanie wad narodu polskiego, z powodu wystawienia 
„Kordyana11 na naszej scenie. Wiersze są podpisane: 
„Duch Kordyana iv sali widzóiv“, ale nie wiele 
z „Kordyanem11 mają wspólnego.

„Słowo honoru11. Komisya kredytowa towa­
rzystwa Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow­
skiej wzywa wszystkich dłużników nie plącących rat, 
;by swoje długi, zaciągnięte p o d  s 1 o w e m ii o n o r  u , 
jzwrócili najdalej do dnia 15 marca hr., w przeciwnym 
■bowiem razie będą ogłoszeni publicznie jako n i e h o -  
. n o r o w i ,  a towarzystwo uda się dla zaspokojenia 
swych pretonsyj na drogę sądową.

Srsm inm  ap tek arzy  lwowskich wręczyło 
p. Jakóbowi Piepcs-Porutyńskiomu album z fotografia­
mi wszystkich aptekaizy naszego miasta, tworzącymi 
'wspaniało tableau, wykonania znanej firmy fotografi­
cznej p. J. Popiela.

F eljeton  m ów iony „O narkotykach11 wygłosił 
w „Związku literacko - naukowym" znany dziennikarz p. 
Ignacy Nikt rowicz z cechującym go dowcipem.

Pod okiem  policyi. Przy placu Smolki 1. 3. 
dokonano wczoraj wieczorem , między godziną siódmą 
a ósmą —  znaczniejszej kradzieży. .Mieszka tam nie­
jaka pani Ewa Szapiia, zamożna wdowa. Wychodząc 
z domu —  zamknęła pomieszkanie na klucz. Przy­
szedłszy, z a s ta ł . jo otwarte, w pomieszkaniu zaś ra ­
żący nieład. Przerażona — pobiegła czemprędzej do 
sk rzyn i, w której przechowywała kosztowności —  
skrzyni jednak nie było. Była to żelazna, średniej 
■wielkości szkatuła. Wewnątrz znajdowało się wiele cen­
nych przedmiotów, jako to : para kolczyków brylanto­
wych, srebrny wisiorek, wysadzany brylancikami, wielki 
lichtarz srebrny, dwie pary małych, srebrnych lichta­
rzy i 10 szuk srebrnych łyżek, noży i widelców, oraz 
■200 koron gotówką.

Śledztwo polieyi przeprowadzone na miejscu ■—

nie dało żadnych dodatnich rezultatów. Jedna służąca 
zeznała tylko, że około godziny ósmej widziała wycho­
dzących z kamienicy dwóch panów, którzy nieśli w rę ­
ku jakąś szkatułkę. Wyszedłszy z kamienicy wsiedli 
do dorożki i odjechali.

Agent Tenzer aresztował stróża tej kamienicy 
Potrą Kamera. Znalazł on u niego klucz, który nadaje 
się zupełnie do drzwi pomieszkania pani S. Na tem 
też jednak gubi się ślad dotychczasowych poszkiwań.

Szkoda, juką poniosła pani Szapira —  przenosi 
2600 koron.

K orporacya szew ska  zawiadamia nas, że nie 
pobiera od wyzwalających się czeladników 2 koron za 
świadectwo.

S t a n  pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j- 4° R. Dzień pochmurny.

Kronika krajowa.
R ozpoczęła  się ju ż  uw ertura szykan,

których się uniwersytet ludowy im. Mickiewicza prę­
dzej lub później mógł spodziewać. Ś w i a t i a  n i e  w o l ­
no  s z e r z y ć  b e z k a r n i e .  Stanisławowski oddział 
uniwersytetu ludowego otrzymał świeżo następujący 
pasztet od tamtejszego starostwa:

„Ponieważ Szan. Towarzystwo urządza odczyty 
ogłaszając je plakatami jako zgromadzeniu, wszystkim 
przystępne, wzywam po myśli §. 2 ust., z dnia 15 li­
stopada 1867 Dz. u. p. nr. 135, do przedkładania mi 
o każdym zamierzonym tego rodzaju odczycie przynaj­
mniej na 3 dni naprzód pisemnego zawiadomienia, po­
dając cel, miejscowość i czas, w którym takowy się 
odbędzie. Jeżeli Szau. Towarzystwo i na przyszłość 
urządzać będzie te odczyty za płatnym wstępem, nale­
ży wnieść prośbę o pozwolenie, z a ł ą c z a j ą c  ma nn- ,  
s k r y p t  zamierzonego odczytu. C. k. radca dworu 
Prokopczyc" ■

Łatwo się domyśleć, że rozporządzenie to zostało 
wywołane znanym odczytem p. Moraczewskiego, ale 
skoro się uwzględni, że zarząd uniwersytetu sam po­
topi! wybryk tego prelegejita, przerwał jego wykłady, 
a nawet, wykluczył go z instytucyi, a oprócz tego za­
bezpieczył się przed podobnemi wypadkami na przy­
szłość, , nie czekając, co powie starostwo, to jeszcze 
łatwiej domyśleć się o co  w ł a ś c i w i e  p. s t a r o ś c i e  
c h o d z i.

Stanisławów powinien odpowiedzieć p. Prokopczy- 
cowi zdwojonem poparciom dążeń uniwersytetu ludo­
wego.

M uzeum im. K opernika tworzy krakowski 
oddział polskiego tow. przyrodników im. Kopernika. 
Ma ono zapewniony dochód roczny 500 zł. i bezpłatny 
lokal w gmachu dawnego gimnnzyum św. Anny.

P roces w ytoczon y  odpowiedzialnemu redakto­
rowi Głosu Przemyskiego za ogłoszenie ezteru artyku­
łów: „Msza pod bagnetami", „Straszny los żołnierza", 
„Napad" i „Synowie Marsa", skończył się u w o l n i e ­
n i e m  o s k a r ż o n e g o .  Sędziowie przysięgli zaprze­
czyli wszystkie pytania. Jestto już niewiadomo który 
z rzędu zwycięski proces rcdakcyi Głosu Przemyskiego, 
która tak dzielnie ujmuje się za krzywdzonymi żołnie­
rzami tamtejszej załogi.

P ierw szy  b a l  polski odbył się w Cieszynie. 
Wzięło w nim udział 500 osób.

Spraw a M aryi R akoczy , którą jakiś lekarz 
wojskowy w Przemyślu chciał uwieść, a następnie, 
gdy dziewczyna oparła się pokusom, z zemsty oskarżył 
o nierząd i poddać kazał hańbiącej rewizyi sanitarnej, 
rozpatrywaną była świeżo przed sądem przysięgłych 
w Przemyślu. Mianowicie prokuratorya państwa zaskar­
żyła p. Szymona Wityka, który teu podły czyn opisał 
w Głosie Przemyskim  o oszczerstwo rzucone na od­
dział lekarzy wojskowych. Po przeprowadzonej rozpra­
wie sędziowie u w o l n i l i  W i t y k a  od  w i n y .  Prawda 
więc po jego stronie.

Z kolei. Minister kolei żelaznych przeniósł nad- 
rewidenfa, zast. naczelnika departamentu rachunkowego, 
Chilarskiego Antoniego, ze Lwowa do Stanisławowa, 
a p. Szeiigowskiego Kazimierza, nadkomisarza budo­
wnictwa, zast. naczelnika sekcyi konserwacyi na stacyi 
Sucha, do Krakowa. Wolontarynsze: Kobrzyński Wło­
dzimierz w Borynicznoh i Knbiczek Aleksander w Sta­
nisławowie, mianowani aspirantami z plącą 50 zir. 
Schiller Emeryk przyjęty jako aspirant do Yolbsgar- 
tenu. Wolontaryuszami bezpłatnymi mianowani: Hainer 
Antoni do Halicza; Tcrner Karol do Kołomyi, Łopatyń­
ski Włodzimierz, kancelista w Czortlcowie, przeniesiony 
do Lw ow a; Goldschmidt Herseh, adjuukt, budownictwa, 
z Delatyna do Guruhumory; Stolzeuberg Joachim, asy­
stent, z Gurahumory do Delatyna; Aron Leib Ber- 
z Rad owiec do Volksgartenu.

M orderstwo. Chłop z Żabna, w krakowskiem, 
Ludwik Morecki zamordowany zosta! przez trzech są ­
siadów: Zycha, Batora i Kordelkę kolami, wyeiągnię- 
temi z płotu. Znaleziono go w potoku z roztrzaskaną 
czaszką. Powodem zbrodni była najzwyklejsza kłótnia. 
Gdy mordercy bili Moroekiego, wołał:

—  Nie zabijajcie muie, mam dwoje małych 
dzieci!

„Fosaoc w zajem na11 towarzystwo urzędników, 
pracujących w przemyśle naftowym w Calioyi ogłosiło 
sprawozdanie z swoicli zeszłorocznych czynności. Celem 
towarzystwa jest udzielanie wszelakiej pomocy swoim 
członkom, tudzież wyszukiwanie pracy dla niozatruduia- 
nych. W tym względzie towarzystwo udzielało pożyczki, 
wyrabiało posady, na tej ostatniej szczególniejszą zwra­
cając uwagę. W r. z. towarzystwo wydało „Polski ka-

(

lendarz naftowy". Obecnie liczy „Pomoc wzajemna" 
22S członków zwyczajnych, a 23 wspierających.

A k c y e  c h i ń s k i e  nominalnej wartości po 25 
funt. sztorl., pochodzące z kradzieży, [mścili w obieg 
dwaj mocno podejrzani obywatele: Józef Klotzke i 
Mojżesz Jechosol z Litwy. Odbywa się za nimi 
pościg.

S a m o b ó j s t w o .  Z Trembowli donoszą nam: 
Dnia 19 bm. Katarzyna Rozwadowska lat 16 licząca, 
żona Piotra, strażnika tutejszej propiuaoyi, obwiesilą 
się w swej chacie na haku koło drzwi. Ponieważ krą­
żyły wieści, że nie jest to samobójstwo, tylko morder­
stwo popełnione przez męża, żandarmerya uwięziła 
Piotra Rozwadowskiego. Dnia 20 lutego br. sekeya 
zwłok wykazała, że śmierć nastąpiła z powodu udu­
szenia; znaków szczególnych wcale nie było. Nie wia­
domo, co jeszcze wykaże śledztwo.

Środy, 22 lutego. W niedalekiej przyszłości sie­
dziba nasza ma perspektywę ujrzeć się w nocy w świe 
tle elektryeznem! Tak przynajmniej można wnioskować 
z odezwy magistratu, puszczonej w obieg między tu 
tejszyeh obywateli, z zapytaniem, na ile lamp żurowych 
i lukowych domy prywatne i przedsiębiorstwa przemy­
słowe mogłyby reflektować.

K ałuss, 22 lutego. Korespondencya z Kałusza 
sprawiła w mieście naszem niemiłe wrażenie, bo po­
dane w niej fakty mijają się z prawdą. Znana jest 
powszechnie osobistość p. inspektora Dąbrowskiego, 
który aczkolwiek nie długo bawi w mieście naszem, 
jednak taktem swoim zyskał sobie pełne poważanie. 
Nie jest on „inspektorem malowanym", ale też nio 
jest przeciwnikiem zabaw, ani „Sokola", o czem świad­
czy koncert i zabawa tańcująca na dochód dziatwy 
szkolnej, dana z jego inieyatywy, jakoteż fakt, że p. 
Dąbrowski od czasu przybycia do Kałusza, jest człon­
kiem „Sokola11. Inny .

B r s o a d o w c e ,  21 lutego. W liowie, powiecie 
żydaezowskim, na oborze tamtejszego proboszcza gr.- 
kat. wyryły wieprze dziecko płci ż.eńskiej i część po­
żarły. Według orzeczenia komisyi sądowej dziecko to 
zostało jeszcze przed kilku miesiącami uduszone. Za 
podejrzaną o ton czyn zbiegłą służącą czynią poszuki­
wania.

N ow y Targ-, 22 lutego. Tutejszy kuśnierz 
Dawid Blau nabrane na kredyt towary kuśnierskie 
spienięży! i uciekł do Lipska. Ponieważ jednak i Lu 
popełnił liczne oszustwa, został ujęty i osadzony w wię­
zieniu śledczem.

D ąbrów ka pod Nowym Sączem, 21 lutego. 
Wybory do Rady gminnej odbyły się u nas jeszcze 
w lipcu 1S99, zwierzchność gminna jednak nie ukon­
stytuowała się dotąd, ponieważ przeciw wyborom 
wniesiono protest. Mianowicie czują się pokrzywdzeni 
Polacy, bo pomimo ich liczebnej większości, zostali 
wybrani w I. i II. kole sami Niemcy, koloniści i to 
tylko skutkiem szalonej agitacyi. Spodziewamy się, że 
namiestnictwo reknrs załatwi na korzyść pokrzywdzo­
nej ludności polskiej.

Szezerzec, 20 lutego. Wieczorek myśliwski, 
urządzony staraniem klubu myśliwskiego w Szczorcii, 
zgromadził około 70 osób przeważnie ze Lwowa. Do 
pierwszego kadryla stanęło około 30 par. Przygrywała 
muzyka 15 pułku piechoty.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A a  w s ze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada admmistracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct. marki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, kłosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  <utini nistracy<f >>rzy u lic y  
(J h o r tiżc zy z ity  t. 17.

Hr a d n t in i s tr a c y i  n a s z e j  na górników w Moraw­
skiej Ostrawie złożyli siuclmcze politechniki lwowskiej z listy tc- 
chnickiej nr. 10. kor. 41 '90 i M. E. 1 kor.

„ JK l ’ó l c i e n i i t Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s- 
s o w s k ie g o .  (8° str. 234. — Cena I zir. 50 et.) — Tegoż au­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ Moj a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poez3'j pn. „ P s y c h  e“ do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a :
W piątek 23 bm.: „Kordyau”, poemat dramatyczny Juliu­

sza Słowackiego.
W sobotę popołudniu 24 bm.: „Wielki człowiek do ma­

łych interesów", koinedya w 5 aktach Fredry (ojca), z p. Fisze- 
szerom w roli tytułowej.

W sobotę wieczorem: „Żydówka”, wielka opera w pięciu 
aktach Haleyj-ego, występ Schlaffenbcrga.

W niedzielę popołudniu 2ó b. m : „Cyrano de Bergerac", 
kemedya romantyczna w 5 aktach Rostanda.

W niedzielę wieczorem: „Mignon", wielka opera w czte­
rech aktacii Thomasa z panną Bohuss w roli tytułowej. Występ 
Jadwigi Camilowcj, Al. Myszugi i Jul. Joromina.

W poniedziałek 26 bm : „Wróble", komedya w 3 aktach 
Labicha i Dclacour, tłumaczenie St. Dobrzańskiego.

K ó łk o  p r z y r o d n ik ó w .  XI. posiedzenie odbędzie się 
25 b. m. w niedzielę w sali Instytulu chemicznego, ul. Długosza 
1. 6, o godzinie 10V2 rano. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia. 2) P. dr. Stanisław Niemczycki „O no­
wych pierwiastkach" (Polonium, Radium).

Z  k a r n a w a łu .  Na dochód codziennego Naprzodu  od­
będzie się we wtorek 27 lutego w sali Stowarz. „Siło" i „Przy­
szłość” przy ul. Sykstuskicj 1. 17. ostatnia zabawa karnawałowa.

K o n k u r s  r o z p is u je  magistrat miasta Jarosławia na po­
sadę sekretarza i koncepisty magistratu. Termin do 5 marca.

Miło mi zaznaczyć, że tajone oddawna pra­
gnienie usunięciu się z uniwersytetu im. Mickiewicza, 
nic przez brak życzliwości, ale dlatego, że obarczał 
muie zadaniem, któremu sprostać nie umiałem nigdy, 
żo pragnienie owo uległo spełnieniu, dzięki zarządowi 
tego uniwersytetu.

Oszczędzi mi to na przyszłość wysłuchiwaniu i od> 
czytywania sprawozdań moich pogawędek, sprawozdań.
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które mimo życzliwości sprawozdawców będą, zawsze 
karykaturą i przekręceniem słów moich.

Wacław Damian Moraczewski, 
dr. filozofii i med.

Spraw a A ratenów ny. Sąd krajowy karny 
w Krakowie ogłasza: Dnia 27 stycznia 1800 r. znikła 
.Michalina Araten, córka Izraela i Cecylii Dobory. Ara- 
itenówna jest wzrostu wysokiego, dobrze zbudowana i 
rozwinięta, twarzy okrągłej, pełnej, włosów ciomno- 
jblond, oczu niebieskich i wygląda na 16 lat. Aratenó- 
iwna, która zrazu mieszkała przy rodzicach w Krako- 
jwie, przy ulicy Starowiślnej 1. 26, bawiła po raz osta- 
.tni w klasztorze pp. Felicyanek w Krakowie. Korauby 
było wiadomem miejsce obecnego jej pobytu —  niech 
‘doniesie o tern sądowi krajowemu karnemu oddział VIII. 
w  Krakowie.

G - a b r y e l s k i  (K rsy sztofory, K r a k ó w )  
.sprzedaje nowe fortepiany od złr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
'od złr. 200. nowe harmonie od złr. 5 0 .

i e.
2  teatru. Najbliższeini nowościami w teatrze 

lwowskim będą: „Dzierżawca z 01esiowa“, komedya 
w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego. „Otello11, opera 
Verdiego z p. Schlaffenbergiem i p. Arklową. „Paui 
de Lavalette“, sztuka w 4 akt. Emila Moreau. „Tosca“, 
;sztuka w 4 akt. Wiktoryna Sardou. Ze wznowień: 
'„Dalibor", opera Smetany z p. Arklową i p. Myszugą. 
l„Favorita“, opera Donizettiego z p. Niną Boyary.

„Dziady" Moniuszki wystawiono w Warszawie 
;(p. t. „Widma"). Przedstawienie było bardzo uroczy­
ste. Reżyserowi Chodakowskiemu wręczouo wieniec wa­
wrzynowy.

50 lat na scenie. Półwiekowy jubileusz w za­
wodzie aktorskim obchodziła w Warszawie p. Józefa 
'.Mazurowska, artystka teatrów warszawskich, odtwarza­
jąca typy komiczne. Ofiarowano jej srebrny wieniec, 
broszkę brylantową i kwiaty,

„Dwie drogi", powieść St. Rossowskiego, roz­
począł drukować Bluszcz warszawski.

Historyą socyalistyczna. W Paryżu zaczęło 
wychodzić zeszytami (po 10 cent. zeszyt) dzieło ilu­
strowane p. t.: „Historyą socyalistyczna". Wydawcą 
jest Jaurćs, a współpracownikami: Millerami, Juliusz
Guesde, Fouruiere, Rouanot, Brotisse, Labusąuićre, Ge- 
rault-Richard, słowem większość przywódców soeya- 
lizmu francuskiego. Dzieło to obejmuje okres od 
1789— 1900 r. i nie jest bynajmniej historyą socya- 
lizmu, lecz historyą powszechną w oświetleniu socyuli- 
stycznem.

Romeo damski. Przykład Sary Bernlmrdt, 
która grywa Hamleta, zachęcił inno artystki do gry­
wania ról męskich. Z Londynu donoszą, że panna Julia 
Nelson, jedua z najlepszych aktorek angielskich, od­
tworzy wkrótce postać Romea.

Mowę oratoryum. Ksiądz Porosi złożył radzie 
zarządzającej nowo założonego „Salonu Porosi’ego“ 
w Medyolanie, ostatnie oratoryum swoje, zatytułowa­
ne: „Wjazd Chrystusa do Jerozolimy". Najnowszy
ten utwór kapłana-kompozytora ma być wykonany 
1 maja.

Teatry paryskie. Dochody teatrów paryskich 
zwiększają się stale. Gdy np. w r. 1890 wynosiły 
23,913.000 fr., w r. 1899 doszły do 33,160.000 fr. 
Zwyżka dochodów znaczna by ta zwłaszcza w latach 
ostatnich, w ciągu których powiększyła się wybitnie 
liczba scen podrzędnych, tingl - tanglów i t. d.

„Kala". W oporze królewskiej w Berlinie wy­
stawiono w tych dniach po raz pierwszy dramat mu­
zyczny znanego fortopianisty i kompozytora Eugeniusza 
d’Alberta p. t. „Kain". Krytyka miejscowa z wielkiem 
uznaniem wyraża się o tym utworze, bardzo poważne­
go zakroju. Libretto napisał Henryk Bulthaupt, zaczer­
pnąwszy treści z biblii.

Opera ludowa, w  Paryżu otwarta została 
w pierwszych dniach bieżącego miesiąca opera ludowa 
w dotychczasowym teatrze Folies dramaUyues. Dyre­
ktor przedsiębiorstwa, Campocasso, zamierza wystawiać 
lepsze opery dawniejsze; ceny biletów są niskie — 
od 1— 4 fr.

„Lancelot". Wystawiona w tych dniach w P a­
ryżu opera 4-aktowa Wiktoryna Jonciereshi p. t. „Lan­
celot" doznała przychylnego przyjęcia. Muzyka melo­
dyjna, łatwo wpadająca w ucho, nie odznacza się po­
dobno oryginalnością. Treścią libretta są przygody le­
gendowego rycerza „okrągłego stolu“ króla Artusa.

Krom czka z ostatniej chwili,
Rządowe W-’"'™wy. Dowiadujemy się, że p. 

lir. Piniński wezwai i.„ /siebie rabina Schmelkesa i po­
lecił mu wydać okólutit do żydów, ażeby popierali przy 
wyborach do Sejmu kaudydaturę p. Piętaka. Jestto 
śliczna ilusiraeya naszych stosunków. Co innego mówi 
prezydent ministrów dr. Koorber, zupełnie inaczej je­
dnak pojmuje temleueye tego okólnika ministeiyalnego 
namiestnik kraju.

Sądzimy jednak, że poczucie samodzielności nie 
zanikło jeszcze w masach żydowskich i że nic pójdą 
na lep wpływów kahaiu.

W  k orycie  na Pfeifcrówce znaleziono
dziś rano surzymę drewnianą, okutę ze wszystkich stron 
żelaznymi obręczami. Były w niej lyJko... pustki. Jak 
się uózuioj przekonano skrzynia ta pochodzi właśnie 
z kradzieży, dokonanej wczoraj przy placu Smolki u p. 
.Sehapirowej. Złodzieje wywieźli lup po za miasto, roz­
bili skrzynF<( następnie próżną wrzucili w koryto rzeki. 
Dotychczas nie potrafiono wpaść na trop sprawców.

2  la b y  posłów.
W iedeń, 28 lutego. W edle wniesionych na 

wezorajszem posiedzeniu Izby posłów przodłożeń 
rządowych w sprawie budowy kosztem państwa kilku 
kolei żelaznych, a między temi linii Lwów - Sambor- 
Wąwóz-TJżok wynoszą ogólno na ten ceł koszta 
244 m;4. .mroa.

Na wyposażenie i ulepszenia obecnej państwo­
wej sieci k o l e i  żelaznych żąda urząd 234 mii. koron. 
Na ogólno koszta budowy i różnego rodzaju in- 
westycye, wstawiane będą kredyty z roku na rok. 
Potrzebna na to suma,, wynosząca okrągło 500 mil. 
koron, ma być uzyskana w drodze pożyczki.

W iedeń, 28 lutego. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby posłów, zapowiedziane na godz. 11-tą rozpo­
częło się dopiero o 1 z południa, gdyż równocześnie 
obradował Sejm dolno-austryacki dla przeforsowania 
ustawy o reformie statutu gminnego m. Wiednia. 
Prezydent Fuchs udał się do Sejmu i pertraktował 
z drem Luegerem i marszałkiem, aby posiedzenie 
Sejmu odwołać i przerwać, ponieważ nie chce, aby 
Izba posłów obradowała w nieobecności całego stron­
nictwa. W łaśnie w tej chwili (godz. a/r na 1-szą) 
istotnie posiedzenie Sejmu przerwano.

Tymczasem p. S c h o e n  e r  e r  w Izbie posłów 
na swój sposób bawił obecny cli. W szedł na samą 
trybunę prezydenta i zaczął na gwałt dzwonić, tak, 
że ze wszystkich stron posłowie się pozbiegali, my­
śląc, że posiedzenie otwarte.

W iedeń, 23 lutego. Doputacya w sprawie 
niewinnie zasądzonego S t i l l e r a ,  złożona z P io­
tra  R a jta ra , naczolnika gminy Krowodrzy pod 
Krakowem i Józefa R yehtera z Krakowa, była 
dziś u prezesa Koła Polskiego, J a w o r s k i e g o ,  
który przyrzekł poruszyć tę  sprawę w Kole Pol- 
skicin i wyraził nadzieję, że sprawiedliwości bez­
względnie stanie się zadość. J a w o r s k i  obiecał 
również interweniować u czynników, do tego powo­
łanych.

Sympatycznie przyjął także deputacyę minister 
P i ę t a k  i oświadczył, że mówił już o tern z mini­
strem  sprawiedliwości Speus-Boodeuem, który uważa 
rewizyę procesu za możliwą.

W sprawie Stillera wniesie dziś in terpelację 
p. Daszyński, który podobno już od roku sprawą tą  
się zajmuje.

W iedeń , 23 lutego. Pp. Stapiński i tow. 
wnieśli dziś w Izbie posłów interpelację do m inistra 
skarbu, czy prawdą jest, że sói z Wieliczki i Bo­
chni sprzedaje się braciom Guttmauom i Kotschiidom 
do fubrykacyi sody po 20 zł. za wagon, który zwy­
kle kosztuje 800 zł. więc po cenie, nawet nie po­
krywającej kosztów1 ładowania, —  dalej dlaczego 
urząd podatkowy w Sarej Soli nie przyjmuje od wło­
ścian podatków iv czekach pocztowych. Ci sami po­
słowie interpelują z powodu nadużyć wyborczych 
w Nowym Sączu przy wyborze B i u d e r  a.

W iedeń, 23 lutego. Jak  w kolacli parlamen­
tarnych opowiadają, powstał rozłam między posłami 
czeskimi z Czech i z Moraw.

Podobno p. Z a c e k  z Moraw na posiedzeniu 
klubu młodoczcskiego postawił wniosek, aby wyraźnie 
oświadczyć cesarzowi, że Czesi gotowi są przyznać 
kontyngent i konieczności państwowm. W niosek ten 
jednak upadł. W  ogóle, jak  słychać, posłowie czescy 
z Moraw pragną jak  najrychlejszego nastania pokoju 
narodowościowego.

W ie d e ń , 23 lutego. Zaraz z początkiem dzi­
siejszego posiedzenia Izby objawiło się niezadowo­
lenie z powodu tak późnego rozpoczęcia obrad. 
Schoenerorowcy podnieśli wrzawę, a Schocncrer ob­
rzucił obelgami prezydenta i posłów chrześcijańsko- 
socyalnycli, za co został przywołany do porządku. 
Miano z kolei przystąpić do odczytywania wniosków 
i interpelacyj, zażądał jednak głosu niomiccko-po- 
stępowy p. W  r  a b e t  z i zaprotestował przeciw 
praktyce, aby Izba nie mogła obradować z powodu 
Sejmu. W rabetz wśród ciągłych protestów i okrzy­
ków ze strony posiów antiscmiekich, mówi dalej.

W iedeń, 23 lutego. W  odpowiedzi na protest 
p. W rabctza prezydent Fuchs oświadczył, że osobi­
ście odniósł się do m arszałka Sejmu dolno - austrya- 
ckiego z prośbą, aby przerwał posiedzenie sejmowe 
i aby i a przyszłość nie zarządzał obrad sejmowych 
równocześnie z posiedzeniem Izby. M arszalek uczy­
nił tej prośbie zadość. Prezydentowi zdaje się więc, 
że spełnił tylko swój obowiązek i nie rozumie, dla­
czego go za to spotykają zarzuty. Na leni sprawę 
załatwiono.

* Z kolei z najrozmaitszych stron zaczęły się 
sypać zapytania do prezydenta, co robiło zupełnie 
wrażenie obstrukcyi.

W o jn a  A n g l i i  a  T ra n s v a a ie -m .
Londyn, 23 lutego. Dzienniki poranne ogła­

szają następujący telegram  z Kapsztadu pod datą 
w czorajszą: General Cronjo zwrócił ssę uo Anglików 
z prośbą o zaprzestanie na 24- godzin walu;, aby 
zabici Boerowic mogli być pogrzebani, olizymal je ­
dnak odpowiedź odmowną wraz z uwagą, iz musi 
walczyć do ostatniego tchu.

L o n d y n ,  23 lutego. „Biuro R eutera" donosi 
z Paardeberg dnia 20 b. in .: Cronje wykonał dziś 
forsowny marsz z Maggersfontein w kierunku wscho­

dnim wzdłuż Moddcrriwer. Następnie zajęli Boerowie 
pozycje nad rzeką Modder, zaskoczeni jednak przez 
oddziały angielskie z trudnością zdołali się przebić, 
przez szeregi nieprzyjacielskie. Boerowie, jakkolwiek 
znużeni, walczyli nadzwyczaj dzielnie. Anglicy obsa­
dzili opuszczone stanowiska kmo jednego z ważnych 
przejść przez rzekę Modder.

W iedeń, 23 lutego. N . fr. Presse donosi 
z Londynu, że wczoraj popołudniu panowało tam 
wielkie wzburzenie z powodu krążących uporczywie 
sprzecznych z sobą pogłosek. Gdy jedni twierdzili, 
że Cronje poniósł porażkę, z innych stron utrzym y­
wano, że przeciwnie Roborts został pobity i że do­
stał się nawet do niewoli. Dopiero nad wieczorem 
pojawi! się urzędowy biuletyn wojenny, ogłoszony 
przez ministerstwo wojny. Dzienniki późnym wieczo­
rem w nadzwyczajnych wydaniach doniosły o prośbie 
Cronjego, dotyczącej zawieszenia broni.

Jak  się pokazuje, pogłoska o wzięciu do nie­
woli Robertsa, była tylko manewrem giełdowym.

L ondyn, 23 lutego. Lord Roberts, odmówi­
wszy Cronjomu zawieszenia broni, rozpoczął ostrze­
liwanie jego stanowisk ze zdwojoną energią.

Spółka parcelacyjna.
Poznań, 23 lutego. W  sali hotelu francuskie­

go odbyło się walne zgromadzenie parcclacyjnej 
spółki rolników. Czysty zysk osiągnięty w ubiegłym 
roku, .wynosi 32.288 marek. Ogółem w r. 1899 roz-. 
parcelowano 20 majątków ziemskich, dalsze parce­
lac je  są w toku. Spółka liczyła 276 członków z 786 
udziałami. Bilans w dniu 31 grudnia 1899 wykazuje 
1,140.753 m., a rachunek zysków i s tra t 61.743 
marek.

W tym samym dniu odbyło się pierwsze ze­
branie Tow. dzierżawców polskich, na którcm. p. 
Łebiński wyjaśnił pokrótce, że towarzystwo dąży do 
tego, aby liczba dzierżawców polskich w W. ks. Po- 
zuaiiskicm była jak  największa.

K atastrofa  kolejow a.
W arszaw a, 23 lutego. Na linii kolei obwo­

dowej warszawskiej, dwie lokomotywy manewrujące 
wpadły na parowóz kolei nadwiślańskiej. Lokomoty­
wa najechana, potoczyła się w kierunku stacyi W ar­
szawa nadwiślańska, i wyminąwszy dworzec, zderzyła 
się z przebywającym właśnie z Kielc pociągiem 
osobowym. Z podróżnych 17 osób je s t rannych, 
także kilku z personalu kolejowego odniosło obra­
żenia. Rannych przewieziono do szpitala.

Spraw a Jacobów ny.
K raków, 23 lutego. W sprawie znanego na­

padu na neofitkę Jacobównę wdrożono surowe śledz­
two. Oprócz 4 osób aresztowanych już, uwięziono 
także stróża kamienicy, który stał u wchodu i s ta ­
wiał opór policyi, gdy chciała wejść do domu.

Spraw a A ratenów ny.
K raków , 23 lutego. Śledztwo w sprawie Ara­

tenówny trw a dalej. Wczoraj przesłuchano żydówkę 
Rosenblumównę, która równocześnie z Aratenówną 
była w klasztorze, i skonfrontowano ją  z księdzem1 
notaryuszem Rzcszótką. Roscnbhimówna zeznawała 
wobec dwóch świadków. Pomiędzy nią a ks. Rze- 
szótką i sędzią śledczym przyszło do starcia, gdyż 
Rosenblumowna, która opuściła klasztor jeszcze nie-, 
wyclirzczona, uporczywie twierdziła, że zakonnice 
wpływają na katechumenki, aby je  w klasztorze z a ­
trzymać.

Wczoraj otwarto również w sądzie list A rate­
nówny, pisany do rodziców przed ucieczką z klaszto­
ru. Rodzice sprzeciwili się jogo odczytaniu, przy­
puszczając, że na treść -listu wpływały Felicyanki. 
Aratenówna w liście tym twierdzi, że chce przejść 
na katolicyzm, a nic mając spokoju w klasztorze, 
zamierza uciec do Ameryki.

Sam obójstw o dyrektora teatru .
W iedeń, 23 lutego, Znany dyrektor Karłtea- 

tru  J a n  n e r  odebrał sobie dziś życie.
W iedeń, 23 lutego. Powody samobójstwa 

Jauncra nic są jeszcze zupełnie wyjaśnione, nie ule­
ga jednak wątpliwości, że popchnęły go do samo­
bójstwa kłopoty finansowe. Samobójca jest bratem  
szefa sckoyi i dyrektora kancciaryi Izby panów 
Jaunera. Był on przedtem także dyrektorem Ring- 
teatru , który, jak  wiadomo, spalił się.

K raków , 23 lutego. P. A rtur Gruszecki, któ­
rego Tygodnik illustrowauy wystał do Parany, po­
wrócił już z Brazylii i zatrzym ał się w Krakowie, 
przywożąc z sobą podobno bardzo obfite materyaty 
o stosunkach wycliodźtwui polskiego.

W arszaw a, 23 lutego. Książe Imeretyński 
powrócił już z Petersburga do W arszawy.

B udapeszt, 28 lutego. Zastrzelił się wczo­
raj wieczorem pułkownik audytor lionwedów M i - 
k ł o s  z.

Berlin, 23 lutego. Minister skarbu M i q u e l  
ciężko zachorował.

L o n d y n ,  23 lutego. Ur/.ędownio donoszą, żc 
wszelkie dotychczasowo wiadomości dzienników’ o po­
dróży królowej W iktoryi są przedwczesno, obecna 
bowiem sy tuacja  nie pozwala jeszcze na żadne 
w tym względzie dccyzye.
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Depesze handlowe z d. 23 b. m.
K u rs lw o w s k i:

Za 100 1-ubK s 
Za 100 marek 
,20-Irankówka

płac.-j: 127’ —
08-50
y-óo

ś^daj;}: 128-12
58-80

9.00

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 23 lutego.
Dziś Holujemy za HUJ kilogramów lożo Lwów.

W a l u t a  k o r o n o  w a.
Pszenica gotowa 14"G0 do 1S'20. Pszenica na terminu 1-1"— 

.Jo 14 80 Żyto gotowe il '2 0  do 11'ŁO. Żyto in  tennina 
|11- — d o l i ’20 Owies obroc/.ny 10’50 do 11-— Owies :-a termin 
10"— do 10"50. Jęczmień pastewny 0‘80 do 10'50. Jęczmień 
nowy 12"— do 14"—. Rzepak nowy 22'ŁO do 28*— . I.uianka 
—;— do —‘—. Groch pastewny 11"50 do 12’ —. Giocli 
do gotowania 13"— do 20'—. Wyka 11"— do 12"— Bobik U" — 
tło 12'—. Hroczka •— do — "—. Kukurydza nowa —.— d o —' —. 
luikuiydza stara —-— do —*— . Climiel za 50 kiio —"— 
do —"—. Koniczyna czerwona 1L0"— do 180'— Koniczyna biała 
100"— do 140"—. Koniczyna szwedzka 140'— do 170 — Tymotka 
j48'— do G4.
; .-£? Spirytus paritas Tarnopol 35"— do 3G'uO, na tennina
|36 — do 37"—.

Uwaga. Usposobienie niezmienione.

W i e d e ń ,  23 lutego Dziś o godzinie 12. lninnt 30 
po południu notowano: Marki niemiockie 113‘27, Kenia majowa 
09'70, Węgierska renta koronowa 94-15, Akcye kredytowe 
235*80, Kredytowe węgierskie 180 50, Bank anglo-austryack 
124-10, Unionbank 155"50, Bankverein 136-20, Laendcrbank 
118*50, Kolej pań. 137—■, Lombardy 2G'G0, lilbentlial 124'50, 
Towarzystwo akcyjne broni 183 50 Akcyc tytoniowe —*— Alpi- 
.'ny 273'25, Rim.-J Muranya 319 75, ..Prager Eiscu 595'—- 
i Losy tureckie 125‘50 na iwrzes. Ruble 255'50, 20-lraidców —•— 
ilioden-Credit - '—, Tramwaye —'—. Akcyc gal. Banku tup.

Tcndencya spokojna.
<■ 23 lutego. O godzinie <2 m. 5 notowano:

Kredyty 235'50, Disconto Commandit 195 40.
Tcndencya spokojna.
W icsBcfi!, 23 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszonica na wiosnę 7'69 do 7'70, pszenica ng maj czer­

wiec 7 80 do 7‘81. pszenica na jesień 7'99 do 8 '—, żyto 
na wiosnę 6 69 do 6'70, zyto na maj czerwiec 6 74 do 0 70, ży- 
,1o na jesień 6'73 do G 80, kukurydza na ma; czerwice 5'41 
\io 5'43, kukurydza na czerwiec lipiec — ■—, kukurydza na li­
piec sierpień —"—, owies na wiosnę 5*53 do 5 54, owies na 
Imaj czerwiec 5'32 do 5'34, owies na jesieńO-— do 0"—, rzepak 
jia styczeń i inty —'— do — , rzepak na sierpień i wrzesień 
,12-45 do 12'55, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32-50 
Ido 33 50

'Sendcncya staba.
Pogoda piękna.
JS33a42łlj»caiiJ, 23 lutego. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7*54 do 7'55, na wrzesień 7'79 do 7'80, żyto na październik 
,6'34 do 6 35, na kwiecień 1900 r. 5'04 do 5'CS, ovvies na paź­
dziernik —'— do •—, na kwiecień 1900 r. 5'13 do ST4, ku- 
iknrydza na maj 1900 r. 0*— do 0 '—, rzepak na sierpień 1900 
■r. 12 25 do 12 35.

Olerty dostateczne.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya lepsza.
Pogoda piękna.

W iadom ości giełdow e.
W iedeń, 22 lutego.

Jakkolwiek ogłoszony "bilans Zakładu kredytowego 
dla liandlu i przemysłu jc.st pod każdym względem 
niezwykło świetny, nie widziała rżę spekuhicya opowo- 
'doYjuną do wjkorzystania tej dodatniej okoliczności 
iw kierunku zwyżkowym. Nie można wprawdzie twier­
dzić, aky usposobienie zeskblo, lub by zasadnicza ten­
dencja  się zmieniła, lecz, jak zwykle, brakło ożywienia 
i nie było tyle obrotów, aby można było powziąć prze­
konanie o stanowczym zwrocie w usposobieniu giełdy. 
Niezawodnie przyczynią się do tego coraz pomyślniej­
sze wiadomości, z pola wałki w południowej Afryce; 
wypadałoby tylko życzyć, aby ich nie paraliżowały do­
niesienia o dalszetn podwyższeniu eskontu prywatnego, 
który w Berlinie doszedł już do 4'5°/o. Spekulaeya nie 
mogła przeto na razie zdecydować się na stanowczą 
.zmianę w kierunku, chce jcszczo wyczekać, aby dstl- 
jsze kroki stawiać na to renie nieco pewniejszym. Buch 
był bardzo ograniczony i odbywał się w pierwszym 
rzędzie tylko w niektórych efektach targu lokalnego, 
[głównie w akeyaeh ty<*.h kopalń węgla, któro nie są 
[objęto mchem strajkowym.

K r a k ó w ,  23 lutego. (Zboże). P łacono: za 
.pszenicę biaią od 7 '30— S'25 kor., czerwoną 7 '30— 
lb'3r> kor,, żółtą 7-30— S'25 kor., żyto 6 '10— 6'75 k., 
jęczmień browarny 6 '20— 6‘75 k., na pziszę 5-50— 
jo-75 kor., owies 5-40— 5-75 kor., rzepak l i ' 5 0 — 
12-00 kor. —  wszystko za 50 kilogramów.

B r o d y ,  22 lutego. Wskutek złych dróg na 
.Wołyniu dowozy zboża stamtąd na tutejszym targu 
izbożowym były słabe. Za żytem wystąpił silniejszy
ipopyt, co wywołało zwyżkę cen i w porównaniu z mi- 
jniouym tygoduicin płacono 10 do 15 kop. drożej. 
[Pszenica zaś wobec wysokich rosyjskich żądań była 
jprawie zupełnie zaniedbaną. Import w bieżącym ty- 
igodniu wynosił 9 do 10 wagonów dziennie, przeważnie 
jhreczki i prosa.

Sprzedawano : pszenicę po 4'15 —  5-—  rs., żyto po 
|4’45 do 4 '80 rub., proso po 4 -25 do 4 '70 rub., hreczkę 
Jpo 5*10 do 5-20 rub., groch po 3-75 do 4t—  mb.,
igroch do gotowania ś^d n ie j  jakości po 4'25 do
j4‘75 rnb., prima zaś po 5-—  do 5’75 rub., so-
iczewieę po — ■—  do —*—  4*b., . kouopiane siemię po 
!— •—  do — •—  rub.

Wszystko za 100 klg. transito a  la rinfusa, sta- 
.eva kolejowa Brody.
1 - Czerwony konicz po 72 do 74 zł. za 100 klg.
brutto za netto.

L ondyn, 23 lutego, (i!Ictalć). M i e d ź  była 
mocna, ale niewielkie obroty. Płacono za gotowy to­
war do L. 75, a za 3-mies. do Ł. 74. Te ceny nie 
utrzymały się do końca tygodnia, ponieważ konsumen­
ci zachowali się wobec nich bardzo wstrzemięźliwie. 
Notujemy Standard w gotowym towarze Ł, 74,12,6— 
74,17,6, a za 3 mieś. Ł. 73-10— 73.15, Tough ang. 
s^sownie do marki Ł. 77.15 do 78,5, a Best se- 
lected ang. stosownie do marki Ł. 7S do, 78.10. — 
S i a r c z a n e m  miedzi dokonano w początku tygodnia 
znacznych trausakoyj z pierwszej ręki po Ł. 25, na­
stępnie żądania podniosły się na Ł. 26 i mocna ten­
dencya utrzymała się do końca.—  C y n a .  Tendencya 
targu dla togo metalu była od samego początku mo­
cna, ceny podniosły się nagle na Ł. 141,10, ale się 
na tym poziomie nie utrzymały. Płacono w końcu 
sprawozdawczego tygodnia Ł. 137 do 138 za towar 
z krótką dostawą, a za 3-mies. taniej o 3 Ł. Notowa­
nia wynoszą Straits w gotowym towarzo Ł. 141 do 
141,10, a za 3-mies. Ł. 135,10 do 136; australij­
ska stosownie do marki Ł. 141— 141,10; Lamb i Plag 
ang. Ł. 13S— 139. W Holandyi płacono Ilanca fl. 
84-50, a Biłliton fl. 84-25. — A n t y m o n  spokojnie, 
Ł. 39,10.-— C y n k  mocniej Ł. 22,12,6 — O ł ó w  mo­
cno i zwyżkowo Ł. 16,15. —  R t ę c i  i druga ręka
nie sprzedaje taniej niż Ł. 9.12.6. Srebro stałe; 2 7 1/s 
p. za uncyę.

Itforymfeerga, 23 lutego. (Chmiel). Obrót ze- 
szłotygoduiowy wynosił około 1000 bel. Płacono za 
chmiel w średnim gatunku m. 80—-90 (rub. 12— 13-50 
za pud). Hallertauorski I. osiągał m. 88 do 95 (13.20 
do 14‘25 rub.), a II m. 7S— 83 ( i l ' 7 0 — 12'45) za 
50 kilo

P ozn ań , 21 lutego. Bank przemysłowców po­
znańskich ogłosił sprawozdanie za r. 1899. Obrót ka­
pitału wynosił przeszło 40 milionów marek, t. j. prze­
szło 7 milionów więcej, aniżeli w r. 189S. Członków 
liczy bank 2763.

 ̂ D odatkow y budżet. Od czasu przodłożenia 
w Radzie państwa budżetu, zaszły wielorakie zmiany, 
które skłoniły ministra skarbu do wypracowania i przed­
łożenia budżetu dodatkowego. Przedewszystkiom kwo­
ta wplatana do wspólnych wydatków została zmienio­
ną , dalej nastąpiło podwyższenie płac oficerskich za­
równo w armii wspólnej, jak i w obronie krajowej i 
żandanneryi, zmienił się system rozdziału podatków 
spożywczych, a wreszcie zuiesiouy został stempel od 
dzienuików i kalendarzy. Zmiana w kwocie, w połą­
czeniu z opłaconemi taksami od podwyższonych plac 
i inne korzystne wpływy, sprawiają jednak, że o- 
stateczny rezultat budżetowy będzie niemal niezmie­
niony.

A k cy e  ko lei K arola  Ludw ika. W. Z  ty.
ogłasza w nr. 32 r. b. obwieszczenie dyrekcyi długów 
państwowych, z dn. 13 stycznia b. r., według którego 
z dn. 19 lutego b. r. wszedł w życie nowy [‘plan amor­
tyzacji akoyj b. kolei Karola Ludwika. Plan ten mogą 
akcyouaryusze otrzymać za przedłożeniem i ostemplo­
waniem odpowiedniej okcyi, lub —  o ile wystarczy za­
pas —  po 4 halerzy za sztukę bez okazywania akeyi.

A k cy e  ko lei Południow ej. Na onegdajszej 
giełdzie rozwinął się wielki popyt na akcye kolei po­
łudniowej, które o 2 %  poszły w górę. Powodem tego 
popytu była pogłoska, że rząd węgierski nosi się z za­
miarem wy kupna linii węgierskich tej kolei i to na 
warunkach nader przystępnych. Według Frem dcnblaU u  
pogłoska ta jest nieprawdziwą.

Z w iąaek północno - czesk ich  przem y­
słow ców , którego statuty zatwierdziło niedawno na­
miestnictwo praskie, ma ua celu obronę interesów pra­
codawców przy równoezestiem wspólnem zwalczaniu 
nieuzasadnionych i nieprawdziwych żądań robodników, 
tudzież omawianie i decyzye w kwestyach natury ogól- 
uo-przemysJowej.

U łatw ien ia  w yw ozu  mąki w ęgiersk iej,
zapewnione dlań przez ministra liandlu Hcgeducsa 
przedstawiają się w ten sposób: Przyznana dotychczas 
akt wywozu mąki via  Rjeka refakeya sześciu centów 
za cent. metr. zostaje rozszerzoną o tyle, że obecnie 
przyznano ją  nietylko mące pszenicznej i młynom bu­
dapeszteńskim, ale także wszystkim innym gatunkom 
mąki i wszystkim młynom węgierskim. Oprócz tego 
przyzuaiło młynom węgierskim za każdy centnar mąki 
wywieziony za granicę, do którego zmielenia transpor­
towano zbożo kolejami węgierskicmi z odległości wię­
cej niż 50 klin., refakeyę sześciu centów na centnarze 
metr. Dla wywozu mąki na zachód przyznano ręlikcyę 
w kwocie 24 hal. Wreszcie zawarł minister umowę 
z Towarzystwem żeglugi morskiej „A dna“ , na pod­
stawie której, eksportowanej mące węgierskiej przy- 
znauo bardzo znaczne ulgi taryfowe.

A u stryack a  w ystaw a  m aszyn. Na przed­
stawienie związku przemysłowego niższo-aslryaekicgo 
minister handlu oświadczył gotowość do urządzenia 
w centrach komunikacyjnych w Bosyi wystawy m;#szyu 
austryackiej, na wzór niemieckiej.

K e g u l a c y a  u i t y m o w a  w  B e r l i n i e  rozpo­
częła się w dniu 19 bm. przy stopie procentowej od 
pieniędzy na cele ultymowe 5 proc, —  .,Seohandlung“ 
oddawało znaezue sumy po 4 l/z proc. —  Wczoraj 
czynność regulacyjna odbywała się w dalszym ' ciągu 
przy nieco droższej stopie, mianowicie 5 — 5 1/* proc. 
„Seeh:uidluug“ podniosła też stopę procentową na 4&/s 
procent.

A ukcja na wełnę w Wrocławiu. Izba 
rolnicza ua Śląsku podaje w swoim orgauie do wiado­
mości hodowców trzód, iż urządzi w Wrocławiu w dn. 
8 czerwca r. b. aukeyę na wełnę i wzywa ich do nie-

zawierania umów na dostawę wełny, a przysyłania jej n a  
aukeyę, gdzie- najkorzystniej będą mogli wyzyskać 
sprzyjającą im konjunktrr:- ,

F u s y a  fabryk  ’1. Niedawno temu po­
jawiła się w dziennikach wzm :nka, że projektowana 
fuzya największych nnstryackici: fabryk papieru i col- 
lulozy, natrafiła na nieprzczwyc. r ,e trudności. Frem- 
denbialt upoważniony jest do os\. .Jeżenia, że wiado­
mość ta jest mylną, a będące w tuku rokowania bar­
dzo korzystnie postępują.

U padek rosyjsk iego  przem ysłu  cukro­
w ego. W styczniowem sprawozdaniu austro -  węgier­
skiego konsulatu w K i j o w i e  znajdujemy następujący 
ustęp, odnoszący sio do rosyjskiego przemysłu cukro­
wego: Położenie rosyjskiego przemysłu cukrowego jest 
bardzo groźno. Z pewną trwogą oczekuje się tu nad- 
cliodzących kontraktów, podczas których przypada ter­
min rozmaitych wypłat. Mści się obecnie lekkomyślność, 
z którą wielu brało się do zakładania lub kupowania 
cukrowni, uio mając ani kapitału , ani potrzebnego do 
takiego przedsiębiorstwa doświadczenia. Banki, które 
dawniej z chęcią przychodziły z pomocą pieniężną cu­
krowniom, zaczęły wreszcie odmawiać pożyczek, a sze­
reg właścicieli cukrowni, którzy popadli w niewypła­
calność, staje się coraz dłuższy.

Z akas prayw ozu karbidu do Serbii.
Wskutek tego, że dowóz kałoyum karbidu, używanego 
przy fabrykacyi gazu świetlnego zanadto wielką kon- 
kuroncyę robił monopolowi naftowemu, postanowił serb­
ski minister skarbu zabronić dowozu karbidu do Serbii, 
Zakaz teu przyniesie nie mało szkody dla austryackich 
fabryk tego produktu.

Wydawca i odpowiedzialny rcdaklor:
S  4 a  h  i s  i  a  w  ES. © s  »  © w  <§ Is  a .

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 lutego b. r . :

Mikołaj Cichocki z Podola ros., Zygmunt Marmarosz z Ko­
łomyi, Miohat Gołąb z Wadowic, Emilia Bicderman z Chodoro- 
wa, Marya Gorczyńska z Krakowa, Fryderyk Lange z Hambur­
ga, Włodzimierz Albert z Pomorzan, Ernest Stiossmau z Bremy, 
Maks Kreiuer z Berlina, Mendel Hollcnder z Komarcszti, Franci­
szek Zalasiński z Krakowa, ks. Ignacy Lonicki z Błozwy, Roman 
Rutowski z Brodów, Filip Tarkol z Czerniowiec, Leopold lir, 
Starzyński z Podkamicnia, Grzegorz Semcniuk z Czerniowiec, 
Włodzimierz Morczyński z Rzeszowa, Alfred Fiałkowski z Biel­
ska, Jan Gruszczyński z Rzeszowa, ks. Włodzimierz Sabat z Po- 
monicty, Matylda Grzybowska z Czorlkowa, Józof Fabich z Wę­
gier, Stanisław Zwolski z Brynicc, Władysław Skarbek Michałow­
ski z Hotowic, ks. Emilian Rudnicki z Strutyna, dr. Zygmunt 
Jasiński z Tarnowa, Ernest Stoda z Przemyśla, Bernhard Klein 
z Ujheli, Edward Grablcr z Wiednia, Fordyuand Wollarts z Er- 
belsfeld, Leon Łuszczccki z Kozowy, Stanisław Rosół z Żywca, 
Emilia Dobrzyjałowska z Moskwy, dr Henryk Roscnbuscli z Dro­
hobycza, Otto Moscr z Berlina, Jan Kotanyi z Wiednia, Karol 
Otton Mayer z Wrocławia, Jaąues Bulog z Wiednia, Zygmunt 
GolJschmidt z Wiednia, Izydor Braun z Wrocławia. Stanisław 
lir. Wiśniewski z Krystynopola, Antoni Pogłodowski z Chrzano­
wa, Franciszek Wachtcr z Budapesztu, Wilhelm Finger z Pragi, 
Salamon Nennlich z Bolechowa, Nuchim Reiss z Budyuina.

g ADES ŁAMŁ   - *
llubryka  „N A D E S Ł A N E “ Me pochodzi od redahcyi, 

która leż za idą odpowiedzialności nie przyjmuje.

i  ~
lekarz choiób luewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. Krakowskim  7, (róg. ul. Krakowskiej).

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z o r

Dr. B. ZAWAD! L
ordynuje od godz. 3— 5 przy u l .  S y k s t u s k i e j  2 2 .

S yk stu sk a  11.
Leczy i operuje wszelkie choroby jamy ustnej wyko­
nuje plomby sztuczne zęby i eule szczęki bez podnie­

bienia, według najnowszego systemu.

p rak tyce  w a te lie r  (lonty- 
w - s r o  a a a ii stycznem hh p .  J . W EISSA

i Dr. A. W E ISSA , otworzyłem własno A t e l i e r  
przy u l .  K o p e r n i k a  I. 8, E. p.

Z głębokim szacunkiem
E m i l  F ord  es.

! ‘£5S4°s p g ' ©  &© w a  w  e s y
do ogzaminu na jodnorocznych ochotników (Intolligenz 
pi-iifuug) rozpoczyna się z dniom A m a r c a  b r., w szkoli 
•azygotowawczoj śii. ©oSjE-awolskacs®, niica Podlowskie 
go 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie

B .  i i

Bardzo skuteczny środek wzmacniający, szcze­
gólnie dla nerwowych. —  Dostać można w apte­
kach i drogueryaeh

Bauer & Com. Berlin S. O. i®.
Zastępstwo na A ustryę: K arol B r a d y ,  W i e d e ń  I- 

F l e i s c h m a r k t  1.
Lekarze oceniają ten środek bardzo przychyl­

nie. W yczerpujące objaśnienia i pouczenia gratis 
i frauko.
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Poemat dramaty c z n y  Juliusza Słowackiego, ułożony na 
scenę w 10 obrazach.

O S O B Y ;
Car Mikoiai I-szy 
W ielki książę . . •
K ordyan . . .
P rezes spiskowych . .
Grzegorz, story sługa 
Ksiądz .
W eteran,
N ieznajomy
Spowiednik (zakonny ksiądz) 
K uruta .
P ierw szy z ludu 
D rugi
Trzooi „
Szewc ,
Szlachcic . . ,
Szyldwach 
G arbaty olegant 
L aura .

p. H ierow ski 
p. Zawadzki 

. p. Sosnowsti 
p. K wiatkiowiez 

, p. Chmieliński 
p. W ysocki 

« p. Różański 
p. K lisze wsi: i 
p. Jaw orsk i 

, p. D olecki 
p. J utonie w ski 
p. Nowacki 
p Jasielski, 
p. Feldm an 
p. ZejdowsLi 
p. Podli orski 
p. W alewski 
pni Stachowicz

Osoby fantastyczne.

1 yonissssnia rożne, g
ii 1a.r; .c.jwęŵ . cytr,,-.-.:
ł® ® sssa liu ie  se<; aStmsiZCŁ--

Xsi celem dyskretnego 
pomioszc.zenia. Odpowiedź do 
3 dni n.-r. „K. IV  1027

A dwokat k ra jo w y  Dr. Joa­
chim Roscnthal, o tw o rzy ł  

kancclaryę w Bóhrce. 1Ó28

bryka w yrobów  ju lo -  
w ych  i  towarów m o­

dnych  F euersteina i  Spó łk i 
w Brodach, poleca sw ojo  
w yroby. 1030

X K £[illig ia iura ! Kio wierzę, 
®''J' bo g d y b y  tak było, to- 

b yśm y  się ju ż  dawno po­
znali. 1031

g P F “ Początek o godzinie 7-me.j

Ma wszelkie zsis»j lamia 
o d p o w i a d a  AtatHisa.i- 

Jstraeya ty lko po otav,y= 
iSJ!iartj?D 5 et. m arki.

^tr^abryka m aszyn  ro ln i­
czych  J. Barona w  P rze­

m yślu  m a na sprzedaż 2 ko­
t ły  leżące używ ane lecz w  do­
brym  stanie, bardzo tanio do 
pozbycia, rów nież poleca 
bardzo p ra k tyczn e  pługi, no­
w e j w łasnej ko n s trn kc y i i 
iznakomite s iew nik i Meliclia- 
\ra z  Pragi. 1032

na d zw ycza j s iln e j  
konstruke.yi, sp rze­

dam  zb -55 zł. K rzyżo w a  26, 
ylrzwi nr. 4, od 3-6'. (1026

Kąpiel w domu. W anny 
po 12 zł. 

iaźnie pokojow e, klozety, po­
leca F e l i k s  K s ią ż E t io w ic z  
Lwów, Jagiellońska, 1. 18. 500

długie od 10 zlr. 
poleca F e rd y ­

nand Bourdon, Jagiellońska  
1. 2. o45

d a m  IS ra tS s o w s J c i ,  ul.
W ałowa 1, we Lw ow ie  

poleca, n iezaw odnej konstruk-  
tcyi łupki na m y sz y , które  
prze z  uduszenie bezw strętne  
giną, sztuka  10 ct. 856

Taj lepsze z  n ow szych  od- 
■ mian ziem niaków  : To- 

paz, P iast i G racya  plenne 
i bogate w skrobię, dly go- 
łrzolni, jako też  sm aczno do jo- 
idzenia, po cenie sześć koron  
'za centnar m e tr y c zn y  wraz 
z workiem  i dostawą do sta ­
cy  i Kolejow ej Bursztyn-Dc- 
m iM ów  — dostarczy z w iosną 
b. r. Z arząd dóbr w Domiano- 
w ie, poczta B ursztyn w ininrę 
zapasów  i w czesnych zamó- 
.wień. Równocześnie z zamó­
w ien iem  należy nadesłać po 
idwie korony za każden ctn. 
[metr., resz tę  nalcżytości za 
pobraniom  kolejowem . 891

m .
p b l-

_  St "ty,
elegancki, na o liw nych  osiach 
tanio do sprzedania. Ulica 
'Kopernika 3. 980

p la m y  na twa­
r z y  i  inne nie- 
c z y i  tości sk óry  
zn ika ją  ju ż  po  

■siedmiu dniach zupełnie i 
nie wrócą w ięcej po użyciu  
■dra Clirisioifa znakom ite j 
n ieszkod liw ej AMBRACREME. 
Praw dziw e ty lk o  w  zielono  
jopakowanych słoikach .fr.kla.n- 

n ych  po 80 ct.
Skład  g łów ny dla Lw ow a: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
■Z. B u cko m ;  w  K rakow ie, 
'apteka F. H ellera, W. Iłedy- 
[ka; w  Brodach: apt. L. K a l­
l i  r  a. 985i______________________

Wy b o r n a  k a w a  Vs kilo 75 
ct., „Syryusz” ul. ii Maja 

|L 2, Lwów. 840

i.i

Interes/ U
, . " T " " ioe Sar* n iii isn  e ,

fSfNo w y dzierżaw ienia od i: 
k&i* 1901 fo lw ark od leg ły  
3 m ile od Lwowa, m ilę  od 
kolei, 700 m orgów obszaru  
Bliższa wiadomość u adw. 
Lisiuw iczów , Lw ów , A kade­
m icka 9. 439

>v,a s& rsessjtB  Kamienica we 
P*-1 Lwowie niemal w śródm ie­
ściu niosąca 9 pro ren ty  11 
lat wolnych od podatku. Bliż­
sza wiadomość w knncelnryi 
adw. Lli-Jlj WICZÓW Lwów, 
Akadem icka 19. 751

D rognerya do sprzedania  
bez ko n kn ren cy i w m ie ­

ście 40.000 ludności liczącein, 
Zgłoszenia do A dm . „Słowa" 
pod zn. D rognerya. 939

(fy lp racd fsc r!, zam ienię na 
Wy m niejsza, lub kam ienicę, 
wieś, ąlbo w ydzierżaw ię za 
6000 złr. Poszukuję p rzedsię­
biorcy na gorzelnię i dla w y­
robu dachówek, dren i oogty. 
„B. C. 7iA p.-r. Tarnów7. 863

K asssuMBŚca w śródm ieściu 
tanio do sprzedania. — 

Bliższa wiadomość u adw. Ku­
likow skiego, Trzeciego Maja 5 
I. piętro. 9J6

Brz&schowice
W illa do sprzedania. W ia­
domość w sklepie B rom il-  
skiego. 986

M a ją d e lc  560 morg., z czoj 
go 200 lasu, gospodar­

s tw o ' m leczne, gorzelnia, do 
sprzedania. W iad.r Adwokat 
Jabłoński, B rajerow ska 8. (996

Ma j ą t e k  1.615 morgów, 
z czego 1000 lasu, tere- 

ua naftowo, stącya kolejow a 
w m iejscu, do sprzedania. — 
Windom : Adwokat Jabłoński, 
B rajerow ska 8. 995

«  sjp rac tS aaaJa  kamicni- 
ca dwupiętrow a z ko m ­

fortem  urządzona blisko śród­
m ieścia, wolna od podatków. 
Bliższa wiadomość w kance- 
la rr i dr 31. S ie tn ickiego  pl. 
Sm olk i 3. 1011

|  iieszfeaiiia i sklepi/. |
n-rcsiw W.-iW- p- t: T—Ł3E22! CHEEa

Pom ieszkanie wspólne p rzy  
dwóch paniach dla Pań. 

Batorego 32, d. 4. 1041

■fcMr w illi „Maryn" na Ka- 
stalówce do w yna jęcia  

3 pokoje z  przedpokojem  k u ­
chnią, spiżarnią i piw nicą. — 
M ały p o kó j kaw alerski. (1024

ip t> Iió j kaw alersk i umoblo- 
■ w any z osobnym wchodem 
-.zaraz do najęc ia. Zygmuntow- 
ska  9. 933

jlSTa c z a s  S e  j  r a n  poszuk  u- 
j e  się  dwóch pokoi do­

brze umeblow anych, na p a r­
terze, w  pobliżu gm achu s e j­
mowego. — Zgłoszenia nad­
sy łać  na leży do Banku dla 
ubezpieczeń i  p rze m ysłu  Cho- 
rążczyzua  19. 1000

P o  p Si s k o w a n ie
Składam  z głębi serca 

płynące, U'. P. t>r. K u lc zy ­
ckiem u za inturwym cyę vsmo­
im  pro-esic  i za przeprow a- 
d :oną ugodę. Proces b y ł  
■La mak: okropnym  ciosem. 
L ik t nie m ógł dać sobie ra ­
dy z tą osobą, ani ja, ani 
sąd, nie m o g ły  ją  pawslrzęg- 
mać od riroccsu. L ecz W P. 
Dr. K u lc zy ck i swoją łago ­
dnością, doUroeią i delikatno­
ścią, nakłon ił do dobrowolni j  
zgody. Za trud  tuk m ozolny, 
serdeczno podziękowanie. 
Inni n:ni(‘ w y  ko rzys ta li a nic 
• lic r.riddli. 1016

Bobrka, 21 'u tego 1900.
Z głębokim  szacunkiem

II. G.

S z B z n e  zęfry
używ ane i p la ty n y , kupu je

zi 2erL na Cś-OT ITYiiSS
ulica Karola Ludw ika 1. 39. 
11. schody w podwórzu, 1 p. 

drzw i 9.
Także listownie. 1038 

rfsyW'-.-, yygj tiźjp. r:\'

p ż ifan n a  lat 1S, m ają tku  kr. 
bi- 30.000, dla braku zna jo ­
m ości poszu ku je  małżonka. 
Zgłoszenia p r z y  dołączeniu  
fo tografii: „B. LA p .r.L w ów .

997

I^WLam zaszczyt polecić Szan.
J‘. T. Publiczności mój 

znacznie pow iększony, w no­
we zapasy zaopatrzony

Skład perskich dywanów
znajdujący się przy ul. 3 Maja

1. 2. 1. p.
P rzyjm uje rów nież do napra­
wy w szelkie dyw any wscho­
dnie, k tóre artystycznie  na­
praw ione będą. Z szacunkiem 
A. ZUCKER, ul. 3 Maja 1. 2., 
I. piętro. 883

IW (.yf-l
p>odaję do wiadomoścu żo ‘S  
i ziLiżyłom eony na zdję- 

[fi cia w kostyurnach itoalo-Łż 
M tacli balow ych do końca y  
S'| karnaw ału. S82 ń

A r ty s ta - fo to g r a f  M
1 Popiel I

( dawniej X 3 : e x m e r ) | |  
H  Lwów, Akademicka 18. ^. k i ry-̂ jyy

Wielki skład m
r—-

I j -
lo i la ,r< a .ó -w  

kul i kijów  bilardowych, pole­
cam wszechstronnio. Z głębo­
kim szacunkiem  M aR iiU cy  
A ssłS raszcJc  fabryka b ilardół/ 
Lwów, Skarbkowska 43. 770

|  Nowość dla Pań! |
T y lk o  2UŁ 8 al. |

jjl wyuczyć się m ożna kroju  j# 
'!)] francuskiego podgw aran-W  
H cyą w edle zastosow ania p  

do „Journalów ", w j1̂
tei ® aj?£© lc k r o j n  S* 

„ F  I j  ©  E S  ^  
| |  Jag is llo ń s& a  7. (rao 3 Mdjo). w

Di a więcej uczenie wa-0raj runki. — Sprzedaje się formy na £*; 
j,/J staniki, żakiety itJ. 847

7F Sjgggg r.KTm Y3łS2B3

38sail3f.-i zmąoiij. |
SSS5523E57j2SJ Ł7S£5ISggS!gg«!3

a ) P o szu k iw a n e .
(flfosoba um iejąca kruw ieczy- 
'■6.1P z n g i  b ieliznę, p oszuku ­
j e  m iejsca  za pannę służącą, 
łub bonę do dzieci. Konopka, 
Szym o n a  2. 1023

Osoba starsza, inteligentna, 
Polka, włada jąca ję zy k ie m  

francuskim  i n iem ieckim , po ­
szu ku je  posady do tow arzy­
stw a luh opieki panien, w y ­
chowania dzieci, zarząd domu 
w  m ieście lub na rosi. Z gło­
szenia p .-r. „A. Z. S .“ Lw ów .

1017

W jT  a  ndyda t adw okatury
-“ j "  z  egzam inem  adwoka­
ckim , sześcio letn ią  p ra k ty k ą  
p o szu ku je  posady zaraz. — 
Zgłoszenia pod  literą  „Z“ 
p.-r. Sanok. 927

Pj/jTarządca ekonom iczny, la t 
35, żonaty, ojciec 2 m a­

łoletnich dzieci, z  17 letn ią  
p ra k tyką , rz w iększych  m a­
ją tkach , z bardzo dobrami 
świadeniwruri. obznnjm ulony  
ja k  na jdokładniej w. ka żd e j 
gałęzi w zakres wchodzącej, 
a zw łaszcza ja k o  choclowca 
inw entarza żyw ego, poszuku ­
j e  posady p.-r, „i\f.K.“ S zko -  
loszów, p. Radym no. 935

młodo, w ykszialco- 
nn, z mu turą. ładnem pi­

smem, .poszukuje zajęcia  biu­
row ego lub t. p. Wiadomość 
w Adm. „Słowa" pod „h. IL “

O er.

b) Zuoji.arom im c.

]ę*^y?of/y pom ocnik zdo lny  
-•■rw bufetow y, o trzym a  po­
sado w handlu F. G lińskiego  
Lwów, Pasaż Ilausmann. 1Ó37

(jstnlon m ód M. Topolnickn, 
poszu ku je  panien zdo l­

nych  w  m oduiarstw ie podrę­
cznych  i  kraw czyn ie . — Ga­
zom etr je s t  do sprzedania.

1035

dolnego buchaltera, jako- 
też k a n to rzys ty , poszu­

ku je  tu te jsze  biuro. O ferty, 
odpisy’ św iadectw  p o d ,. P rzy ­
szłość" biuro dzienników  
Buchsiaba. 1039

TiSlP?] and cl g a la n te ry jn y  Kn- 
-k - je ia n a  Rnm anowieza  
«r K ołom yi, p o szu ku je  p ra k ­
tyka n ta  z  dobrego domu i II. 
ki. gim n. Z am iejscow i m ają  
pierw szeństw o. 8-90

Tpjj a r s ą : !  Państw a IConty 
przyjm ie koniuszego. - -  

Zgłoszenia wysyłać Jasionów  
op Podhorco koło Złoczowa. 
Odpisy świadoctw  nie zwraca.

664

AdwoEini AEestclK w  Sa 
M okts Ł5»3S’i : - i a ja  K » :j 

cy p tii- jf ia . 873

Wanna d.° p rakły ki poszu- 
UlUjIuU Kuje cukiern ia  D. 

Scholza. w  P rzem yślu . 896

7^7do lny  pom ocnik o trzym a  
ko rzys tn ą  posadę w han­

dlu galairtcryjno-drobiuzgo- 
w ym  A ntoniego  M ilew skiego  
w Sam borze. W ym agano są. 
bardzo dobre re feren crc . 911

A dwokat Dr. R crgw erk  
w D rohobyczu, poszu­

k u je  ru tynow anego  ko n cy-  
pienta. 922

T D o szu ku ję  ekonoma kawa- 
lera zc szkolą czern i­

chowską. Odjiisy św iadectw  
adresować K. O. p .-r. Olesko- 
Juśkow ice. 94.0

T ID o flró Jn ją c e s r©  agenta 
poszukuje s,ię. Wiadom. 

HOTEL YIÓTOlilA, Lwów, 
oodziounio po 3 popoł. 968

i$‘j$ g ro d n ik  handlow y uzdol- 
niony , p o trzeb n y  zaraz. 

200 zł. p en sy j, 10 pr. tantie­
m y , w ik t albo o rd y n a ryę . — 
A. Tahaczyński, \Vróblow i- 
ce, p. Z akliczyn . 987

s n & m r s .
Na mocy uchwały Zarządu kasy z dnia 17 hi- 

lego 1900 1. CO rozpisuje się niniejszem konkurs na 
posadę lekarza powiatowej kasy dla chorych w  Dro­
hobyczu z roczną płacą 1.200 koron.

Obowiązki lekarza określone są w regulaminie 
dla kns chorych w myśl ustawy z dnia 30 marca r. 
1888 <Dz. u. p. nr. 83.) założonego i warunkach słu­
żbowych w umowie powiatowej kasy chorych w Dro­
hobyczu wyszczególnionych, któro w godzinach urzę­
dowych mogą być w biurze przejrzane.

Ubiegający się o te  posadę mają wnieść poda­
nia swoje najdalej do 15 kwietniu 1900 i w tychże 
dokumentami w oryginale lub w odpisie wykazać:

1. prawo obywatelstwu austryackiego,
2. dyplom doktora medycyny do wykonywania 

p rak ty k i lekarski ej,
8. praktykę najmniej dwuletnią w zawodzie le­

karskim,
4. znajomość języków krajowych.

Pierwszeństwo będą mieli lekarze tutejszego 
powiatu.

(D ro h o b y cz ,  dnia 17 lutego 1900.

1034 Zarząd powiatowej kasy dla chorych.

Dnia 30-tcgo Grudnia, 1899 roku, zo sta li moja 
córka Michalina, wysokiego wzrostu, dobrze rozwi­
nięta, cicmno-blondynka, oczu piwnych — w tajemny 
sposób uprowadzona i dotychczas nie znaleziona. Kto- 
kolwiekby wiedział napewno o jej teraźniojszem miej­
scu pobytu, zechce się zgłosić na ulicę Starowiślną 
1. 26 w Krakowie, gdzie otrzyma nagrodę 1000 koron.

A R A T E N .1029 Ł .
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Uznany zą aajlepszy środelc do czyszczenia zębów.

Śmierć myszom polnym!
Nieprzoświgniono i niezrów nane w skutkach, stosunkowo 

najtańsze jes t:

zatruto z?3Giła przeciw myszom polnym
wyrobu J ó s e f a  A ic h .m t i l l e r a ,  aptekarza w Stryju. 

Zakłada, się w prost do nor i chodników mysich, stosownym 
'przyrządom. — Na morg w ystarcza pół kilogram a. 

C e n y :  1’rzy odbiorze 10 klgr. 1 kor, 60 hal. za i kilogr.
.v do 50 „ 1 „ 40 „ za 1 kilogr,
„ „ do 100 i wyżej 1 „ 20 „ za 1 kilogr.

Przyrządu . . .  4 koron za sztukę.
Do zamówienia dołączyć należy zezwolenie c. k. Starostw a

Podhoree, 4 października 1899. 
Poświadczam z p rzy jem nośc ią , że  dostarczone nn 

zatruto zboże przeciw  m yszom  j>ohiyin, w yd a je  rezultaty■’ 
doskonale : że  kosztem  20—50 ct. n a  m org. stosownie do 
ilości m;lości m y szy , takow ych do 2-1 godzin z  moich pó l się po- 

hywam. P rzy  rząd P ański działa dobrze i  zabezpiecza lu- 
'zi zakładających tę tru tkę , u raz inne stw orzenia  od nie- 

bez.pieczcńsiwa. — Z poważaniem
Ju lia n , h r . l l r m i i r k i  mp. właść. d. ziem sk.

Lacki w ielkie, 12 listopada 1899.
Z przy jem nośc ią  podaję, że z  apteki pa ń sk ie j spi'0- 

wndzono zboże nn my^szy polna, wydało bardzo dobre re ­
zu lta ty . Proszę ud ."

L e o n  i f  i k a r s k i  mp.
Podmiehalowcc, 2 grudnia  1899.

Z  przy jem nośc ią  donoszę, żo zboże zatrute od Pana  
sprowadzone tego roku, u m nie bardzo odpnwiedniem  jako  
trucizna na m y s z y  się okazało, ze w szystk ich  znanych  mi 
środków, uważam trucie m yszy’ zbożem  za najracyonal- 
m ejsze,' a P ański w yrób bezpiecznie posiada znakom itą  
wartość użytkow ą, a ja k o  wyrój) krajow yą pow inien za ­
graniczne tego rodzaju  p rep a ra ty  zupełnie wyrugować.

743 31. 2 ’u s ta  n o  w sk  i nip.

f^ h lo p ie o  z dobrego domu, 
z  ukończoną I I  Id. gim. 

p r z y ję ty m  zostanie do L an-G \ 
dlu korzen i i  win J. M ichni­
ka w  Bochni. 1004

mcsis wzscwsssmtsssiskî aimw^rą
b, i,;h' n ó e  zt on 'u  i J  tju j  b lin  Ul łi.fi A j , h lu R th . jlj
£*5f3&£2;t5i$3E£d5£'ffi38̂iSH&l3E2S IZuESDl CMfr.YrTI-NI 
Mm) osz u k u j  e się nauczyciel-  

k Q ję z y k '1 angielskiego. 
Z yblik iew ieza  42. Fdm óe K ey  
m ięd zy  5—7. ttó ó '

TEGjlody człow iek udziela  
TYLa. le k c y  i  ję z . angielskiego. 
Zgłosz. do A dm in . „Słowa" 
nbd „J. Z. 100". 1020

RSCT a u czy' ońhka  
Ó-Nl k wali fik ncv

G )  (D

J;

Zakład artyslycsno-graficzny

J f i n  i MJTOTYPII
EjiW ii w, u2. CSaorain^yasuy 1. 19. 774

wykona jo artystyczno kliszo drukarskie wszelkiego rodzaju dla ilu s trący i kciążnk, dzienników, p azot fachowych, cenni 
ków itd., ora a rysunki kro dk: twe podług każdej fotogratii 

w naturalnej wielkości.
Zamówienia z prowiucyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

v m aturą .
k  w; tli fik a cyą p o szu k  u j t 

lekcw i w  m iejscu . P osic-r. j 
„M. A . T L  Lwów. 102lQJ
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*», ^  ^ ^  g * usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ik i, opierzchnienie
1P l l l ł  K R W / I  * łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 
fl £ Lub a w - W s Twarz odświeża, wybicia i wydelikaca.

Cena 1 zlr.
“A
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JAN IHNATOWICZ
S k le p y  w ła s n e : we L w o w ie , K ra k o w ie ,  P r z e ­
m yś lu , C ze rn icw cą c li,  oraz we wszystkich pierwszo, 
rzędnych aptekach droijneryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.
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Karola Ludwika 8. 3, 1. piętro
U dziela pożyczki na zastaw y: 

K o s z to w n o ś c i  wszelkiego rodzaju, 
P a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h  i 
P r z e d m io tó w  c e n n y c h  w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6=
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R F h
i  y  s Najlepsze p ,f 1

t l  i  I I  i  " w tsitlii I bibułki. | | p H
f |  «»* a t i  B w k s ią ż e c z k a c h  I ‘ l i i  f  I !

z  p  sa p  i  <5 r  sa S» ta © s  o  w  s  Ss i  e  g -© 

w y r o b u  3 _ " K X 73>_ ± T l e m 0 ] 0 ' W s M e g '0  w e  L w o w ie '.

3 A £ ' Wszę<1»ic <to nabyds. “SfflŁ

41  kilo Ol CO t-
nclto o jłla is iii®  zn zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą na j­

lepszy towar.
A fr .y ! i .  M o e c a  perło w a . zł. 0 .5 5  
,S«ssatos bardzo dobra . . „ o . 5 O
K»xllł’a<l!or, zielona znakom. „ 4. 2G 
iley łO M , niob.-ziel. znakom. „ 5 .5 O 
%ł4>tn  J a w a ,  żólt. b ar. dobra „ 5 .3 0  
P « r l o w a ,  najlepsza . . „ 5 .2 0
M o c c a  arabska, arom atyczna „ <1.35 

Cennik wraz z ta ry fą  cłową gratis.

Fittlingrei* & Co-Maiatourg’.HEM

-'i'- 4'- 4'- 4 *  4 1-  4\> 4^ 4 V 4 1-  4 1-  4 V 4 V 4^ 4^

Z a U a u  ogrodniczy i sk ład  nasion

|  M i k o ł a j  si W o lM s M e g o j
- w e  L w o w i e ,  p l a c  L U L ar^ w a-c lc i 3 .

jg  poloua po n a jtań szyc li cenach s  św ie ży ch  k w ia tó w  
!•! B U K I E T Y  ba low e,  ślubne, im ien in o w e . K u k ie c ik i  

ko ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i  t. d. 458
a  Bis. k o m ito tó y y  halow ych, T o w arz . kasynow ych , służę ^  
®  zaw sze sp-aeynlnemi ofertam i. N a  prow incyg w y s y łam " ' 

w  la jo d lo R le js z e  strony, ja k  n a js ta ran n ie j opakow ano.

Nacliste 2 Z iehungen aiu 1. Marz. »■

B i t  n i f  Bj K f@ iea  m a n a tlie li
spielt man au f nachstehende fiisif Lose in 

J S  ^ i e B s i f i a a g - e i i  j U S a r l i ^ l a  
utsd erhait diese 5 Lose nach voilstaniiiger Bezahlung ausgefolgć: |

ipitrefferj
100.000 fr.
75.000 fr.
25.000 fr . 
35.00C iire
20.000 liro
70.000 kr.
40 .000  kr.
20.000 kr. 

u. s. w.

Zieluiiiijeii:
1. K arz 
1. Karz
1. Mai 

14. Mai
2. Ju li ■
1. i iu ju s t
1. Septcmb.
1. S sp te n ó .

13. Se ilemb.
2. f.Gvemb.
2. Jan n e r  ;

14. J ay n s r  
1. F eb raar

1 Uagf. Kresis-Los 
I Bomfeau-Los 
1 Itak. K reuz-Łos 
1 Serb. 10 Frcs.

S ta a ts - I a o s  /
1 O e s t. K re u z -L o s J
JoUes Los elU53 s iam al unii liana 
aucb zweim al gezogeu werdon.
S p ie irsch t aach  E rlag  der er- 
s te c  Eaie sciicu z u den 2 Zie- 

hm igen am  1. K arz .

Ich  erlasse a lie  5 Lose zusam m en gegon 29 M onatsratcn  | 
a li K r ., oder 20 M onatsratou a 7  K r.

Boi B este liun g o rh itte  ic ii die orste Rato nnd 45 H e lle r !  
au f F ra n c a tu r des Bezucschoinos m itte ls t P ostanw cisung. ■ 
D ie  fe rn eren  E in zah lu iig en  konnen  porto fro i iio i a lim ij 

k . k . P ostam tern  f ii r  m ich  ge lo is te t wordeti. 
a C f *  Zieiiangslisten waiirestd der Einzahlungsdauer gratis. 

A lle  in  dns Bnnkącschiifi. oinschliigigen Ordres w e r-\ 
den p rom p t nnd conlant nusgcfuhrt.

S -  r c s i s s ,
vonn . B f. 3 .  © a t l i  &  C © im i» . 910

B a n k -  u n d  W  e e h s l e r g e s e h a f t ,  
S., Sciiottcisfeastei ar. Ifi.

Y/ssędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i Va funta
(z  przep isem  użycia).

W szyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane 
należą do najlepszych środków odżywczych ijedne- 
zgodne o tem jest zdanie. Jednak niepośledniej wa­
gi jest ta  okoliczność, jakiego ro d z a ju 'i jakości jest 
ta potrawa owsiana, którą do pożywienia zaordynu­
je lekarz dziecięciu choremu lub rekonwalescentowi. 
Skoro wyłoni się to pytanie, może każda praktyczna 
gospodyni łatwo rozwiązać wszelaką wątpliwość i 
przeszkodzić wszelkiemu rozczarowaniu oraz szko­
dliwym następstwom, skoro użyje w takim wypadku 
„ ^ l i s ś i i k e s *  © a t e “ .

. J L -  25

j itfEMsmeWCEREAŁ Co. li(W/ ’ iPilI • CH!<?A€OrILU U.S. A.T {*</ / J-i-wj1
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Masqfrancuską

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

p o l e c a  
po najtańszych  cenach

W o l f  G s o p p

N a js ta rszy  g a lic y js k i skład farb  
pokostów i  la k ie ró w

L w ó w , Ż ó łk ie w s k a  2 .
(T e le fo n  28G).

=  Rok założenia 1843.

a itwasu siar- 
c a iu s e g ’© , do n ab yc ia  w  „Sło­
w ie P o lsk iem “.

I i « J

r

I t w ©  © tw o ra o ia y

Oddział m e ijo racy jn y
Lwowskiej Filii 15

u  C i ! ,  d l a  l i a n i e  i  p r z e m y s ł u
! |T p

v l 1 -  T s u g ^ I e l l o r i s ^ a -  3 .
tm jk o n u je  te s ze lk ie  p r a c e  rn c ljo ra e y jn e , jako to 
zdjęcia planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, 
nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek etc., i poleca się do praktycznego przeprowadzenia 
powyższych, prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdora­
zowej szczególnej umowy. W  razie jn ż  gotowych planów, nastąpić 

może na podstawie tychże wykonanie pracy.

&

5&ya*ekcya» W

H iu r o  lo te r y h  W ie d e ń  I S p i e g e l g a s s e  1 3  i we Lwowie Kit/, i Stoff, 
M. Klarfekl, Kormaun Feigenbaum, Samuei.y i Landau, August Schollonborg 

i Syn, Sokal i Lilien, G. Max, M. Jonasz, I. Kosner.

L. 4242N a w sze lk i kaszo l n a jlep ie j 
pom agają

K A I S E R A

Piersiowe twmbony
n o ta rya ln io  n w ie rzy -  

4 . W U  to ln ionych świadectw  
daje n ie zb ity  dowód, iż  w ka ­
szlu, k a ta rze , za ilegm ioniu  są 

nieprzew yższone.
a * a ls l e t y  p o  1 0  i  U  O  c t .
sprzedają  w e L w o w ie : Jnkób  
B eiser, apt., Z yg m u n t R uckcr, 
apt., L . K n iiir , apt. w  Brodach, 
P. M ikolasch, apt., Z. Zadurow icz  
i Sp., O. T. W in k le r  i  Syn, 
D r. A . B e ili w  S tan is ław o w ie , 
J. A ich m iiile r, apt. w  S try ju , 
E- Stonzel, apt. w  K o łom yi, 
A d o lf D urs t, apt. w  Brzoża- 
nach, Z yg m u n t G ogela, apt. 
w  Bóhree, Zyg m u n ta  Landesa. 
apteka w W iśn io  w czyku.

27

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady rewizora policyi mioj- 

skiej przy urzędzie gminnym w Rawie z roczną stała 
plącą 720 koron i poborem całego nmundurowmnia roz­
pisuje się na podstawie uchwały Rady gminnej z dn 
19 grudnia 1899 KONKURS.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać się 
obywatelstwem austryackiem, nieprzekroczonym 4C 
rokiem żyda, fizyczną zdolnością i odnośną kwalifiba- 
cyą do sprawowumia tego urzędu, oraz przeszłością, 
świadczącą o nieskazitelności charakteru.

Byli wojskowi będą mieli pierwszeństwu).
Udokumentowane podania należy wnieść najda 

lej do 10 marca b. r. do urzędu gminnego w Rawie
I ł a w a ,  dnia 15 lutego 1900.

B u r m is tr z :

1025 Górka

. Mwr*. ■■■ ^ ^ l a mi  iiM,iirtTr-JUTB ■ ■ ■■■ njgWPf > lifcie
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zur. z ogr. poręką. —- Z drukarni „Siewa. Polskiego" we Lwowio, pod zarządem  Z. Ha,łacińskiego.


